
Z nadleją spoglądamy na perspektywy 
współpracy polsko - japońskiej

Przemówienia Toshikazu Kasę i J. Winiewicza
NOWY JORK (PAP)

Jak już informowaliśmy, w piątek został podpisany 
w Nowym Jorku układ polsko - japoński o zakończe­
niu stanu wojny między obu krajami i nawiązaniu 
stosunków dyplomatycznych. Przed złożeniem podpi­
sów pod układem ambasador Japonii w USA i prze- 
wodniczący delegacji japońskiej na XI sesję ONZ 
Toshikazu Kasę oraz wiceminister spraw zagranicz­
nych PRL i przewodniczący delegacji polskiej na XI 
sesję ONZ Józef Winiewicz wygłosili przemówienia.

Toshikazu Kasę:
Cieszę się niezmiernie, że 

podpisuję dziś układ, na mo­
cy którego przywrócone zosta 
ją normalne stosunki między 
Japonią a Polską Wypełnią, 
one próżnię dyplomatyczną, 
jaka istniała między tymi 
krajami przez przeszło 10 lat.

Uważam za fakt niezwykle 
doniosły, że negocjacje japoń 
sko-polskie doprowadziły do 
pomyślnego wyniku i że u- 
kład będzie podpisany w Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo 
nych — ostoi pokoju świato­
wego — podczas sesji Zgro­
madzenia Ogólnego. Układ z 
Polską przyniesie następują 
ce korzyści:

1) ułatwi stopniową nor­
malizację stosunków mię­
dzy Japonią a innymi kra­
jami Europy wschodniej; 
2) utoruje drogę do wzno­
wienia handlu między Ja­
ponią a Polską;
3) przyczyni się w nie­
mniejszej mierze do wymia 
ny kulturalnej między obu 
krajami. Z tego powodu 
naród Japonii — jak sądzę 
— wiąże wielkie nadzieje z 
tym układem.
Jestem przekonany, że 

wznowienie stosunków dyplo 
matycznych między Japonią 
a Polską przyczyni się do zła­
godzenia napięcia międzyna 
rodowego i tym samym wysił 
ki Japonii na rzecz utrzyma­
nia pokoju światowego będą 
bardziej skuteczne niż do­
tychczas.

J. Winiewicz:
Niech mi będzie wolno w 

odpowiedzi na te uprzejme 
słowa oznajmić panom, jak 
bardzo my, Polacy, cieszymy 
się ą podpisania tego układu, 
który kładzie kres stanowi 
wojny, jaki istniał formalnie 
między obu krajami.

Z nadzieją spoglądamy na 
otwierające się nowe perspek 
tywy współpracy między na­
szymi dwoma krajami i na­
szymi narodami. Możemy so 
bie wzajemnie wiele oferować 
i możemy wiele nauczyć się 
od siebie.

Jestem przekonany, że u- 
kład, który podpiszemy za 
kilka chwil, otworzy nowe 
możliwości współpracy w wie 
lu dziedzinach — ekonomicz­
nej, kulturalnej i w dziedzi­
nie wymiany delegacji,! wza­
jemnych kontaktów, które 
mogą przynieść korzyści — 
podobnie jak każde stosunki 
pokojowe — wszystkim naro­
dom.

W akcie tym widzimy rów 
nież doniosły wkład do poko 
jowego współistnienia naro­
dów o różnych systemach spo 
łecznych i politycznych.

Niech mi będzie wolno w 
imieniu rządu złożyć narodo­
wi japońskiemu i rządowi Ja­
ponii szczere życzenia szczęś­
cia, dobrobytu i pokoju.

Po raz pierwszy po wolnie

Na Targi do Tokio
WARSZAWA (PAP)

Po raz pierwszy po wojnie — w 
maju br. — zaprezentujemy w Ja­
ponii nasze wyroby eksportowe. 
W tym bowiem czasie odbędą się 
w Tokio Targi Międzynarodowe, na 
których Polska posiadać będzie 
stoisko informacyjne. Na niewiel­
kiej stosunkowo powierzchni swe 
towary eksportowe reklamować 
tam będą centrale handlu zagra* 
bieżnego: „Animex“, „Cekop“, 
„Centromor“, „Centrozap”,
„Ciech“, „Impexmetal“ i „Vari- 
mex“. Przedstawiciele tych cen­
tral interesować się będą również 
możliwością zakupu w Japonii po­
trzebnych nam surowców i wyro­
bów.

Podziękowanie
Wszystkim osobom i or- || 

ganizacjom, które nadesła 
ły pod moim adresem ży­
czenia z okazji 52 rocznicy 
urodzin składam tą drogą 
serdeczne podziękowanie, n

Władysław Gomułka

Premier Cyrankiewicz 
odwiedzi Indie 
w marcu br.

WARSZAWA (PAP)
Na zaproszenie rządu 

Indii prezes Rady Mini­
strów J. Cyrankiewicz od 
wiedzi Indie w końcu mar 
ca br.

Wizyta ta, planowana 
pierwotnie na koniec roku 
1956, została odroczona na 
prośbę strony polskiej w 
związku z pilnymi praca­
mi rządu PRL. Premier J. 
Cyrankiewicz rewizytować 
będzie premiera Nehru, 
który odwiedził Polskę w 
1955 roku.

Od 11 bm. specjalne kursy walut

WARSZAWA (PAP)
9 bm. w Ministerstwie Finansów odbyła się konferencja praso­

wa, na której minister finansów — T. Dietrich, prezes NBP — E. 
Drożniak i dyrektor generalny Ministerstwa Finansów — H. Kot- 
licki poinformowali dziennikarzy o ustaleniu przez Narodowy 

’ Bank Polski specjalnych kursów walut. Rozporządzenie prezesa 
NBP w tej sprawie, wydane na podstawie ustawy dewizowej, 
obowiązuje od dnia 11 bm.

i.

KURS DOLARA
podniesiony sześciokrotnie 2.

3.

Specjalny kurs walut jest od 
mienny od nadal obowiązują­
cego kursu podstawowego i po 
lega przede wszystkim na u- 
realnieniu' kursu złotego do wa 
lut, zachodnich, a także jugo- 
słowiańskięgo denara. Nato­
miast kursy walut strefy ru­
blowej, tj. Związku Radziec-

Pisarze i artyści 
radzieccy 
inierpelujq

MOSKWA (PAP)
Na posiedzeniu Rady Narodo 

woś ci w dniu 9 bm. przewodni­
czący obrad, deputowany W. 
Łacis poinformował zebranych, 
iż grupa deputowanych do Ra­
dy Związku i Rady Narodowo­
ści zainterpelowała rząd, jakie 
zamierza podjąć kroki celem 
zapewnienia kontaktów i roz­
woju stosunków kulturalnych 
pomiędzy ZSRR a wszystkimi 
państwami świata, oraz czy 
rząd gotów jest pomóc akade­
miom nauk, uniwersytetom, 
związkom pisarzy, architek­
tów, kompozytorów, plasty­
ków, pedagogów i innym orga­
nizacjom kulturalnym i społecz 
nym w podtrzymaniu i rozwi­
janiu ich kontaktów z różnymi 
organizacjami kulturalnymi i 
społecznymi oraz działaczami 
na polu kultury wszystkich kra 
jów, niezależnie od ich ustroju 
politycznego i społecznego.

Interpelację podpisali m. in.: 
deputowani do Rady Najwyż­
szej ZSRR, członkowie Radziec 
kiego Komitetu Obrońców Po­
koju: N. Tichonow, I. Erenburg, 
A. Korniejczuk, A. Niesmieja- 
now, W. Wasilewska, A. Sur- 
kow, N. Popowa.

Wypadek 
czy morderstwo?

WARSZAWA (PAP)
W piątek wieczorem mieszkańcy 

domu przy ul. Rutkowskiego 20 w 
Warszawie przebudzeni zostali 
odgłosem strzałów i krzykiem ko­
biety w Jednym z mieszkań. Do do 
zorcy wbiegła młóda kobieta z 
zakrwawioną ręką, wzywając po­
mocy. Po chwili wróciła do miesz 
kania i rozległ się jeszcze jeden 

i strzał.
I Lekarz pogotowia stwierdził 

zgon 26-letniej Barbary Ziółkow­
skiej, a funkcjonariusza MO Cze 
.ława Kuśmidera przewieziono w 
stanie b. ciężkim do szpitala, 
gdzie wkrótce zmarł.

Cźy był to nieszczęśliwy wypa- 
. dek, czy też uplanowane morder* 
i stwo — wykaże śledztwo.
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Rada Ekonomiczna
przystąpiło do działania

Ukształtowanie nowego modelu gospodarczego
zadaniem najpilniejszym

9 bm. w Warszawie odbyło się pierwsze plenarne posie­
dzenie Rady Ekonomicznej przy Radzie Ministrów.

Zebranie zagaił przewodni­
czący Rady — prof. dr Oskar 
Lange, omawiając na wstępie 
historię powstania Rady, a 
następnie najistotniejsze za­
dania stojące przed Radą Eko 

| nomiczną. Działalność jej

kiego i krajów demokracji lu­
dowej pozostają bez zmian. 
Nowy kurs dolara, podając 
przykładowo, został ustalony 
na 24,— zł, a więc sześciokrot­
nie wyżej niż to przewiduje re 
lacja "odstawowa. W tej samej 
— 9-krotnić wyższej relacji zo 
stał ustalony kurs innych wa­
lut zachodnich i denara.

Kursy specjalne walut będą 
miały ograniczony zasięg dzia­
łania; nie będą stosowane w 
handlu zagranicznym i płatno­
ściach z nim związanych. NBP 
będzie prowadził sprzedaż i 
kupno walut według nowego 
kursu dla obcokrajowców, przy 
bywających do Polski, a więc: 
turystów, dyplomatów, delega­
cji itp., a także dla obywateli 
polskich, udających się za gra­
nicę. Nie oznacza to jednak 
zniesienia ograniczeń przy 
przyznawaniu prawa kupna ob 
cych walut w NBP.

W związku z ustaleniem no­
wych kursów walut, będą po­
bierane 6-krotnie wyższe opła­
ty za zagraniczne (poza strefą 
rublową), bilety kolejowe, lot­
nicze, karty okrętowe, a także 
za usługi telekomunikacyjne.

Przeliczenia według nowego 
kursu walut będą dotyczyły 
także kosztów utrzymania 
przedstawicielstw, regulowa­
nia należności z tytułu rent, e- 
merytur i innych zaopatrzeń, 
alimentów, zapomóg, zarobków 

spadków, praw autorskich, ho 
norariów za usługi zawodowe, 
np. honorariów adwokackich, 
dochodów i realizacji mienia, 
składek do organizacji między­
narodowych, danin publicz­
nych itp.

WALKI W JEMENIE JESZCZE TRW AJ A

Obsługa moździerza z I-go batalionu „Królewskich Gó­
rali KameruńskichP w rejonie granicznym.

Fot. — CAFk

skoncentruje się na dwóch 
kierunkach: problemie u- 
kształtowania nowego modę 
lu gospodarczego oraz zagad 
nieniu obecnej sytuacji eko­
nomicznej kraju.

Do zakresu i trybu działa­
nia Rady — w myśl projektu 
statutu — należy: 

prowadzenie prac nad udo 
skonaieniem podstawo­
wych zasad organizacji i 
metod zarządzania gospo­
darką narodową.
opracowywanie ekspertyz 
ekonomicznych oraz opi­
niowanie zasad i metod po 
lityki gospodarczej.
przeprowadzenie badań e- 
konomicznych w poszcze­
gólnych działach gospodar 
ki narodowej oraz systema 
tycznych przeglądów cało­
ści gospodarki narodowej.

4. inicjowanie badań ekono­
micznych przeprowadza­
nych przez placówki nau­
kowe i placówki badawcze 
resortów oraz wykorzysty­
wanie wyników tych ba­
dań.

Rada postanowiła powołać 
następujące komisje: komi­
sja programu prac Rady — 
przewodniczący prof. Cz. Bo­
browski.
— komisja modelu gospodar 

czego — przew, prof. O. 
Lange

— komisja przeglądu bieżą­
cej sytuacji gospodarczej 

— przew. prof. Cz. Bo­
browski

— komisja pracy i warun­
ków socjalnych — przew. 
prof. E. Lipiński.

— komisja przemysłu — 
przew. prof. E. Secomski.

— komisja rolnictwa — 
przew. E. Pszczółkowski.

— komisja handlu wewnętrz 
nego — przew. L. Horo­
witz.

Misja handlowa NRF
w Warszawie

„Frankfurter Allgemeine 
Zeitung" donosi: Dnia 4 lutego 
br. rzecznik rządu Bonn po­
twierdził, że urząd do spraw 
zagranicznych bada możliwość 
zorganizowania misji handlo­
wych w państwach wschod­
nich. Według oświadczenia 
rzecznika handlowego niemiec 
ka misja handlowa utworzona 
zostanie najpierw w Warsza­
wie.

+ na taśmie 
dalekopisu*

TANKOWIEC ATOMOWY 
zamierza zbudować 6 naj­
większych, stoczni norwe­
skich. Szwedzka stocznia 
Udderalla otrzymała zamó­
wienie na budowę 3 tanków 
cóu> motorowych, przyczyn 
ładowność każdego o pojem 
ności 6'5 tys. ton.

Z KRATERU ETNY
wystrzelił w piątek pióro­
pusz pary i popiołu. Było to 
1ia krótko przed północą i 
mieszkańcy okolicznych wio 
sek obudzeni odgłosami wy­
buchów, wybiegli w bieliźnie 
na ulice. Skończyło się jed. 
nak na. strachu — Etna o- 
kryła się chmurą popiołu, 
jednakże z krateru wulkanu 
nie rozlała się lawa

1.863 TONY POMARAŃCZ 
przywiózł z Izraela do Gdy 
ni szwedzki statek „Tors- 
holm“.

Sprawcy zabójstwa 
nad Rusałką — ującl
(Inf. wl.)
4 lutego br. o godzinie 9 

w Komendzie Dzielnicowej 
MO-Jeżyce zadzwonił tele­
fon. Franciszek A. zawiada­
miał, że przy jeziorze Rusał­
ka leżą, zwłoki jakiegoś męż­
czyzny. Zaalarmowana tym 
grupa funkcjonariuszy Ko­
mendy Miejskiej MO, udała 
się na miejsce wypadku.

Zwłoki znaleziono ułożone 
na wznak, głową w wodzie, z 
nogami nakrytymi kurtką. 
Blizsze oględziny wykazały, 
że mężczyzna został zamor­
dowany trzema strzałami 
pistoletu w plecy, a porozrzu 
cane w pobliżu monety wska 
zywały, że zamachu dokona­
no w celach rabunkowych. 
Po zidentyfikowaniu zwłok 
okazało się, że jest to 21-let- 
ni pomocnik operatora kino­
wego Józef Lisiak (zam. Sza 
marzewskiego l/9a).

Dochodzenia MO i Proku­
ratury Miejskiej ujawniły, 
że dnia 3 bm. Lisiak poje­
chał z kinem objazdowym do 
Skórzewa i Dopiewa. Do Po­
znania wróciło 21.30 i po roz­
staniu się z ekipą przy ul. 
Słowackiego, udał się do do­
mu. Do domu jednak nie 
wrócił.

Po zapoznaniu się z osobą 
i środowiskiem, w jakim 
obracał się zamordowany 
ustalono, że było to otocze­
nie o złej reputacji. Po nitce 
do kłębka — trafiono wresz­
cie na sprawców prze­
stępstwa. Na drugi dzień po 
zamachu aresztowano trzech 
kolegów Lisiaka: Henryka 
Matuszewskiego (ul. Szama­
rzewskiego 11 m. 20), który 
nigdzie nie pracuje, Mirosła­
wa Michalskiego (Dąbrow­
skiego 7 m. 6), — pracowni­
ka PKP, i Sylwestra Górskie 
go, lat 18 (ul. Calliera 3 m. 
12) zatrudnionego w „Storni 
lu“. W czasie rewizji u Ma­
tuszewskiego i Michalskiego 
znaleziono 2 pistolety z zapa 
sem amunicji.

Prowadzący śledztwo funk 
cjonariusze MO ujawnili jed 
nocześnie sprawców napadu 
rabunkowego na strażniczkę

Pozazdrościliśmy „Przekrojo- 
wi“ — postanawiając również 
przystąpić do popularyzacji 
sylwetki Brygitte Bardot. Zdję 
cie nie jest co prawda zgodne z 
panującą porą roku, lecz trud­
no w lutym występować pięk­
nej Brygidzie tak, by ją wszy­
scy podziwiali. Jej uroda wy­
maga bowiem strojów plażo­
wych. Dokumentuje ten fakt 

reprodukowane zdjęcie.

Poznańskiego Zjednoczenia 
Robót Lądowo-Inżynieryj- 
nych w październiku ub. ro­
ku. Jak się okazało bandyci 
po sterroryzowaniu i związa­
niu 64-letniej Michaliny P. 
zrabowali maszynę do pisa­
nia i 250 zł. Rabunku tego do 
konali .właśnie — Górski, Mi 
chalski i ... zamordowany Jó 
zef Lisiak, bronią przywłasz­
czoną sobie w czasie zajść 
czerwcowych wr Poznaniu.

śledztwo jeszcze trwa.
Tym niemniej Milicji Oby­

watelskiej należą się słowa 
uznania za sprawme i szyb­
kie ujęcie bandytów.

(zs)

Wszyscy Polacy 
mogą być projektantami 
Pomnika Bohaterów 
Warszawy

WARSZAWA (PAP).
Jak donosi „Życie Warsza- 

wy“ Stowarzyszenie Architek­
tów Polskich i Związek Pol­
skich Artystów Plastyków ogło 
siły konkurs na projekt pom­
nika Bohaterów Warszawy. 
Konkurs jest dostępny nie tyl­
ko dla zawodowych architek­
tów i plastyków — mogą wziąć 
w nim udział wszyscy Polacy 
w kraju i zagranicą.

Pierwsza nagroda wynosi 
100.000 zł, druga — 75.000 zł, 
trzecia — 50.000 zł oraz 20 wy. 
różnień po 10.000 zł.

Kawa
w... gumowych butach

W Gdyni zdarzały się często 
kradzieże kawy ze statków. Ze 
statku „Gdańsk” np. skradziono 
65* kg kawy. Kiedy do portu za­
winął statek „Nowa Huta” wio­
zący większą partię „delikateso­
wego” towaru milicja roztoczy­
ła nad nim dyskretną opiekę, o- 
kazalo się, że robotnicy portowi 
po rozpruciu worków (to „przy­
padek”) wynosili kawę w gumo­
wych butach.



Z prasy stołecznej
0 jedności krajów socjalizmu

Decyzje Rady Ministrów
w sprawie funduszu zakładowego

Jednym z naczelnych haseł 
polskiego Października było 
nie osłabienie, lecz odwrotnie 
— umocnienie intemacjonali- 
stycznych więzi łączących kra­
je obozu socjalizmu i cały mię­
dzynarodowy ruch robotniczy; 
umocnienie — poprzez wyru­
gowanie ze stosunków między­
partyjnych i międzypaństwo­
wych tego wszystkiego, co z 
prawdziwie internacjonalistycz 
nymi zasadami pozostawało w 
sprzeczności. W tej tak kapi­
talnej dla Polski sprawie, jaką 
jest solidarność krajów obozu 
pokoju — od początku w opinii 
polskiej żadnych niejasności 
nie było i nie ma. Fakt ten 
jeszcze raz, z całym naciskiem 
podkreśla „Trybuna Ludu" z 
dnia 8 bm. w artykule H. Ku­
jawskiego, stwierdzając m. in.:

„Polska nie tylko czuje się so­
lidarna ze Związkiem Radzieckim 
i z innymi krajami socjalistycz­
nymi we wszystkich zasadniczych 
sprawach polityki międzynarodo­
wej, ąle uważa za niezbędne wno­
sić swój wkład w umacnianie si­
ły tego obozu przez uczestniczenie 
w pakcie warszawskim. Polska 
uważała i uważa za podstawę swo 
jej polityki sojusz ze Związkiem 
Radzieckim, który jedynie gwa­
rantuje jej utrzymanie niezawi- 
słości granic narodowych, chroni 
ją przed popadnięciem w zależ­
ność od imperializmu i zagroże­
niem perspektyw jej socjalistycz­
nego rozwoju. Wyrazem tej poli­
tyki są wszystkie dokumenty i 

■wypowiedzi również najnowszego 
okresu, odnoszące się do stosun­
ków polsko-radzieckich.”

Jest to stanowisko nie tylko 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, lecz także wszyst­
kich innych ugrupowań poli­
tycznych, całego narodu. Np. 
również katolicki „Tygodnik 
Powszechny" 3. II. br. stwier­
dził, że „Sojusz z ZSRR jest 
w obecnej naszej sytuacji nie­
odzownym warunkiem bytu na 
rodowego",

„Cóż jednak — zapytuje „Try­
buna” jest przyczyną, że tak zda­
wałoby się elementarna sprawa, 
jak jedność komunistów, czy so­
lidarność kierowanych przez nich 
państw, stała się przedmiotem po­
lemicznej wymiany poglądów i 
weszła w sposób niemal demon­
stracyjny do urzędowych komu­
nikatów z odbywających się o- 
statnio rozmów międzypartyj­
nych i międzypaństwowych? Skąd 
dyskusja o jedności, skąd natar­
czywe nieraz akcentowanie potrze 
by jej zachowania?

Stąd mianowicie, że podobnie 
jak wiele słusznych historycznie 
i sprawdzonych w praktyce zasad 
międzynarodowego ruchu robotni 
czego zostało w ostatnim 20-leciu 
haniebnie nadużytych, tak rów­
nież stało się z zasadą jedności 
proletariuszy i komunistów, ich 
państw i partii.

Jak wiadomo, Stalin często gło­
sił potrzebę twórczego stosowania 
marksizmu. Ale jednocześnie nie­
mało przyczynił się do zdogma- 
tyzowania marksizmu i wyjało­
wienia go z konkretnej, życiowej 
1 humanistycznej treści."

W pierwszym, niesłychanie 
trudnym okresie historii Związ 
ku Radzieckiego — podkreśla 
dalej „Trybuna" —•

„...nie było ważniejszej sprawy 
jak utrwalenie władzy rewolucyj­
nej i systemu radzieckiego, po­
wstałych na miejscu najreakcyj- 
niejszej władzy — dawnego cara­
tu. W tamtym okresie cała poli­
tyka i taktyka międzynarodowego 
ruchu robotniczego musiała być 
podporządkowana tej głównej spra 
wie. Tak ukształtowane stosunki 
przez dziesięciolecia ' nie ulegały 
żadnym istotnym zmianom. Prze­
ciwnie, na ich podstawie stworzo­
no teorie międzynarodowego ru­
chu komunistycznego — monoli­
tu. Dążąc do podtrzymania tego 
mitu, tępiono wszelką próbę dys­
kusji, a każdą nową, odbiegającą 
od schematu myśl piętnowano, 
jako odstępstwo od marksizmu.”

W dalszej części artykułu 
„Trybuna Ludu" stwierdza:

„...Jakkolwiek wiele się zmie­
niło w pojmowaniu i w praktycz­
nym stosowaniu zasad jedności 1 
solidarności obozu socjalistyczne­
go, nie należy jednak zamykać 
oczu na pewne elementy „stare­
go”, które dają jeszcze ciągle o 
sobie znać.

Wielu publicystów zajmujących 
się zagadnieniem internacjona­
lizmu — nie wątpimy, że w najlep­
szej wierze — uważa za właściwe 
podnoszenie zarzutów, że częste 
ostatnio omawianie w prasie błę­
dów niedawnej przeszłości z za­
kresu stosunków wzajemnyęh mię 
dzy krajami obozu socjalistyczne­
go świadczy o widzeniu w tych 
stosunkach jedynie błędów i wy­
paczeń, a niedocenianiu historycz­
nych przemian, które dzięki ist­
nieniu internacjonalistycznej wię-

zi stały się możliwe w życiu na­
rodów w ubiegłych dziesięciole­
ciach. Mówi się o „wyolbrzymia­
niu błędów” przeszłości, które ja­
koby w istocie rzeczy były je- 
dynife chwilowym zjawiskiem. Po 
dobnie, podkreślanie odrębności 
narodowych w ogólnoludzkiej 
sprawie socjalizmu traktuje się 
jako niemarksistowskie przeciw­
stawianie wąskonarodowych spraw 
— powszechnym i wspólnym dla 
wszystkich narodów założeniem 
socjalizmu. Lekką ręką spycha 
się przy tym niejednokrotnie 
wszelkie tego rodzaju krytyczne 
wystąpienia na tory rzekomego 
rewizjonizmu czy też —- jak się 
to ostatnio chętnie określa — „na 
rodowego komunizmu”.

Budowana dziś jedność obozu 
socjalistycznego nie może być na 
wrotem do którejś z dawnych, a 
w szczególności do tej formy jed­
ności, która ustaliła się za życia 
Stalina. Budować jedność dziś, 
znaczy nie tylko pamiętać o tym, 
co łączy wszystkich. Tak postę­
powaliśmy przez dziesięciolecia i 
w pewnym momencie okazało się, 
że tego nie wystarcza.

Budować jedność znaczy dziś: 
obok tego, co wspólne uwzględ­
niać również to, co jest odrębne 
w życiu i w walce poszczególnych 
partii i narodów. (API)

Nie ilość, lecz jakość

Zmiany w kontraktacji 
zwierząt hodowianych

(Inf. wł.)
Zgodnie z decyzją Min. Rol­

nictwa na rok 1957 i lata na­
stępne zmienia się kierunek 
kontraktacji zwierząt hodow­
lanych. Zmiany polegać będą 
na tym, że z kryteriów ilościo­
wych przejdzie się stopniowo 
na kryteria jakościowe mate­
riału hodowlanego, z masowej 
kontraktacji na obory zarodo­
we. Masowość kontraktacji po­
wodowała bowiem liczne dy­
skwalifikacje jakościowe, do­
chodzące do 70 proc, sztuk

Rzqd NRF
wypłaca odszkodowania

Jak podało radio angielskie, 
rząd NRF wyraził gotowość 
wypłacenia 175 milionów do­
larów sześciu państwom (USA, 
Anglia, Francja, Belgia, Holan 
dią i Dania) utrzymującym 
swe wojska w NRF, w ramach 
opłat okupacyjnych. Decyzja 
rządu Bonn zaskoczyła wymie­
nione kraje, kiedy bowiem 
swego czasu toczyły się roz­
mowy na temat wypłacenia 
przez NRF 350 milionów do­
larów na poczet odszkodowań 
wojennych, wówczas rząd za- 
chodnio-niemiecki ustosunko­
wał się do tych propozycji ne­
gatywnie. Obecnie Republika 
Federalna samorzutnie wyra­
ziła gotowość wypłacenia po­
łowy żądanej kwoty.

Koncern chemiczny I. G. 
Farben zgodził się wypłacić 27 
milionów marek tytułem od­
szkodowań dla Żydów pracu­
jących tu podczas wojny. Per­
traktacje pomiędzy żydowską 
komisją odszkodowań wojen­
nych, a likwidatorami koncer­
nu toczyły się przez dwa lata.

(M)

Mcinreslnżynierów
zoproszono
Psiaków z obczyzny

(Inf. wl.)
Obok delegatów 1 gości repre­

zentujących inteligencję technicz­
ną naszego kraju — udział w zbli­
żającym się III Kongresie Inży­
nierów i Techników Polskich wez 
mą również delegacje zagranicz­
ne. Komitet organizacyjny Kon­
gresu rozesłał zaproszenia do za­
granicznych związków, organiza­
cji i towarzystw zrzeszających 
świat techniczny, z którymi NOT 
utrzymuje tradycyjne kontakty.

Zaproszenia do udziału w Kon­
gresie wysłano też do związków 
polskich 'inżynierów i techników 
przebywających na emigracji w 
Anglii, Francji i Kanadzie. Nasi 
rodacy będą mogli nie tylko przy 
słuchiwać się obradom, lecz także 
zabierać głos w dyskusjach pro­
blemowych. Ich udział w obra­
dach wniesie niewątpliwie sporo 
ciekawego materiału i pomoże w 
opanowaniu problemów nurtują­
cych polski świat techniczny w 
kraju. («- RZEM.)

Olbrzymim powodzeniem wśród młodocianych widzów cie­
szy się wystawiana obecnie w Warszawie bajka sceniczna 
Krystyny Berwińskiej według J. Słowackiego pt. „O Jan­
ku, co psom szył buty". Sztukę wystawia teatr miniatu­
rowych aktorów „Bajka". Założycielem zespołu jest Ste­
fan Pycka, członek znanego przed wojną w całej zachod­

niej Europie zespołu Sheffer — Lilliput.
„O Janku, co psom szył buty" obejrzało już około 200 
tysięcy widzów w 6 województwach kraju. Niedługo od­

będzie się 500 jubileuszowe przedstawienie.
Inscenizacja i reżyseria Henryka Małkowskiego i Ste­

fanii Piotrowskiej.
CAF — fot. Kublak-Matuszewskl

dostarczanych na spędy zwie­
rząt hodowlanych.

Ż uwagi na ten niezdrowy 
gospodarczo objaw, wywołują­
cy rozgoryczenie, postanowio­
no skończyć z masowością. Jak 
informuje Poznańskie Przed­
siębiorstwo Obrotu Zwierzę­
tami Hodowlanymi — w woj. 
poznańskim ograniczenie kon­
traktacji sięga do 70 proc. W 
konkretnych cyfrach zmniej­
szy się w 1957 kontraktację 
zwierząt hodowlanych zarodo­
wych: jałówek z 6000 na 720 
sztuk, buhajów z 1980 na 500, 
knurów z 340 na 300, tryków 
z 1700 na 900 sztuk.

Natomiast w związku z pod­
wyższeniem wymagań co do 
jakości, zwiększą się znacznie 
ceny. I tak np. za jałowicę 
pierwszej klasy hodowca bę- 
dzie mógł osiągnąć 5000 zł, za

Inicjatywa
nie tylko prywatna

(Inf. wl.)
Zdawać by się mogło, że 

panuje obecnie haussa na 
wszelką prywatną inicjaty­
wę wobec której spółdziel­
cze formy gospodarowania 
„leżą“. Otóż okazuje się. że 
i bez odgórnych planów, na­
kazów tudzież innych okól­
ników spółdzielnie mogą pow 
stawać, jak grzyby po desz­
czu.

W ciągu 30 dni bieżącego 
roku założono dwie spółdziel 
nie pracy i zorganizowano 
pięć komitetów założyciel­
skich. Do ciekawszych nale­
ży Sp. Pracy Projektów Me­
lioracyjnych, której specjal­
nym zadaniem jest sporzą­
dzanie dokumentacji dla 
urządzeń melioracyjnych, za 
gospodarowania łąk Itp. Jest 
to pierwsza tego typu pla­
cówka w Polsce. Jej istnie­
nie pozwoli na poważne skró 
cenie opracowywania doku­
mentacji tego rodzaju, cze­
go bardzo gorąco życzą sobie 
rolnicy. Nie bez kozery jest 
fakt, że znajdzie tu zatrud­
nienie przeszło 30 pracowni­
ków, a w przyszłości co naj­
mniej trzy razy więcej.

Do WZSP w Poznaniu wpły 
nął także wniosek o założe­
nie Spółdzielni Pracy Two­
rzyw Sztucznych. Przedsię­
biorstwo to będzie się zajmo 
wać produkcją galanterii 
przemysłowej i użytkowej 
oraz obróbką żywic lanych 
łącznie z metalem. Zatrud­
nienie znajdzie tu 40 ludzi, z 
których tylko kilku musi 
mieć specjalne kwalifikacje. 
Część z nich będzie praco­
wać chałupniczo. ' /

Powstają także 2 przedsię 
blorstwa spółdzielcze, które 
zajmować się będą produk­
cja elementów budowlanych.

Niecodzienna jest nato­
miast inicjatywa założenia 
Spółdzielni Pracy Dziennika­
rzy „Zachodnia Agencja Pra 
sowa“ w Poznaniu. Contr. 
Związek Sp. Pracy udzielił 
1uż w tej sprawie pozytyw­
nej odpowiedzi. (zm) 

buhajka I klasy 9000 zł itd. Dla 
tych rolników, którzy zamie­
rzają polepszyć rasowo stan 
swoich obór, obniżono ceny 
na jałowice hodowlane z kon­
traktacji 1956 r. Płacić oni bę­
dą teraz tylko 7,50 zł za kg 
żywej wagi. Jest więc okazja 
korzystnego nabycia zarodo­
wych młodych jałowic, (kj)

Szkolq się 
instruktorzy ZHP

WARSZAWA (PAP) •
Główna Kwatera ZHP organizu­

je kilka kursów dla instruktorów 
harcerskich. Ich uczestnikami bę­
dą działacze harcerscy, wydelego­
wani przez poszczególne komendy 
chorągwi.

7 bm. rozpoczyna się w Nagło- 
dówce k. Bukowiny Tatrzańskiej 
dwutygodniowy kurs podharcmi- 
strzowski dla ponad 40 instrukto­
rów.

Dwa następne kursy podharcml- 
strzowskie zorganizowane zostaną 
w Chylicach pod Warszawą w dru­
giej połowie lutego br. Weźmie w 
nich udział ponad 100 osób.

Dziś 12 bm. rozpoczyna się w Cie­
plicach i trwać będzie trzy tygod­
nie kurs podharcmistrzowski dla 
instruktorów zuchowych.

Jan Kiepura
Urozmaicony program imprez na 

czas XXVI MTP przygotowuje 
Estrada, pragnąc zrehabilitować 
się za swą dotychczasową, niezbyt 
fortunną działalność, a szczegól­
nie za ostatni, nieudany występ 
jazzu Teddy Cottona (oj, nie prze­
baczymy tak szybko!). A więc Est­
rada projektuje zorganizowanie w 
Poznaniu nowej imprezy z udzia­
łem zespołu zagranicznego i ścią­
gnięcie kabaretu jazzowego Wicha 
rego z jego drugim programem. Tak 
że Kabaret Literacki „Wagabunda” 
— który gościł u nas ostatnio, obie­
cuje zawitać znów na Targi (tylko 
panowie, zaktualizujcie pro­
gram!). Warszawski Teatr Satyry 
„Syrena** zamierza także pokazać 
nam w czerwcu br. swój najnow­
szy program, a ponadto możemy 
się spodziewać „Zgaduj — Zgadu­
la" z Rokitą i Przybylskim.

„Mazowsze**, które święci obec­
nie triumfy w Anglii, otrzymało 
zaproszenie do USA. Jeżeli nie sko 
rzysta z niego w czerwcu br., nie 
Jest wykluczone, że przybędzie 
zbierać oklaski w Poznaniu. Nie­
zależnie od tych wszystkich im­
prez, planowanych w ramach wy­
stępów gościnnych, Estrada projek 
tuje stworzenie w Poznaniu (jesz­
cze przed Targami — może już na­
wet w marcu), stałego kabaretu 
nocnego, wzorowanego na zagra­
nicznych. Kabaret ten (z girlsami!) 
mieściłby się w Domu Kultury 
przy ul. Grunwaldzkiej i byłby 
czynny od godz. 23 do 2 lub 3 w no 
cy. Jak nie było, to nie było, a jak 
będą, to od razu dwa. Estrada bo­
wiem planuje zorganizowanie tak­
że kabaretu filmowego (ęóś w ro­
dzaju „Szpaka") z filmapii ^krótko- 
metrażowymi z rysunkami: Dis­
neya, Charlle Chaplinem, Harry 
Lloydem, Pat i Patąchonem itp. — 
W tej sprawie toczą się już per­
traktacje z Centralą Wynajmu Fil­
mów. Ponieważ ma to być kaba­
ret, więc filmy będą przeplatane 
występami estradowymi. I ten ka­
baret ma się znaleźć na scenie

WARSZAWA (PAP)
W dniu 8 bm. odbyło się po­

siedzenie Rady Ministrów. W 
pierwszym punkcie porządku 
dziennego rozpatrywano spra­
wę funduszu zakładowego na 
rok 1957.

Z udziałem przedstawicieli 
CRZZ i zarządów głównych 
związków zawodowych — Rada

Ministrów uchwaliła szereg 
rozporządzeń wykonawczych 
do ustawy o funduszu zakłado­
wym na 1957 r. dla przedsię­
biorstw podległych resortom: 
przemysłu węglowego, chemii, 
przemysłu maszynowego, hut­
nictwa, leśnictwa i przemysłu 
drzewnego, przemysłu drobne­
go, przemysłu materiałów bu­
dowlanych, transportu drogo­
wego i lotniczego, przemysłu 
lekkiego, Centralnego Urzędu 
Naftowego oraz dla przedsię­
biorstw budowlano-montażo­
wych, przedsiębiorstw handlu 
wewnętrznego i przedsię­
biorstw przemysłowych wcho­
dzących w skład resortów nie­
przemysłowych.

Zatwierdzona została rów­
nież zmiana uchwały w spra­
wie finansowania wydatków na 
współzawodnictwo i nagrody 
indywidualne w kolejnictwie. 
Podobne zasady, jak dla kolei, 
przyjęto również dla przedsię­
biorstw resortu łączności.

Ponadto podjęto uchwałę w 
sprawie skupu i zaopatrzenia 
w ziemniaki wiosną 1957 r.

Ustalono również potrzebę 
dalszego zwiększenia kredytów 
na indywidualne mieszkaniowe 
budownictwo przyzakładowe.

PRZEDSTAWICIELE 27 KRA­
JÓW Azji i Afryki postanowili 
zgłosić w Zgromadzeniu Ogólnym 
NZ rezolucję, domagającą się za­
stosowania wobec Izraela sankcji 
gospodarczych i finansowych za 
niewykonanie uchwał Zgromadze­
nia w sprawie wycofania wojsk z 
terytorium Egiptu.

* • *
MARSZAŁEK ZUKÓW wraz z to 

warzyszącymi mu osobami wrócił 
w piątek do Delhi. Przez kilka dni 
goście radzieccy odbywali podróż 
po Indiach.

* * *
WIELKIE DEMONSTRACJE 

przeciwko decyzji ONZ w sprawie 
wycofania wojsk izraelskich z te­
rytorium Egiptu mają odbyć się 
dziś w Tel-Avlvie, Jerozolimie i 
H alfie. W akcji tej wezmą udział 
wszystkie izraelskie partie poli­
tyczne z wyjątkiem partii komu­
nistycznej.

* * *
OLLENHAUER udać się ma w 

przyszłym tygodniu z dwutygodnio 
wą wizytą do USA. Wyjazd ten ma 
związek z ostatnim projektem w 
sprawie bezpieczeństwa w Euro­
pie. Do Waszyngtonu przybyć ma 
również w przyszłym tygodniu — 
Kurt Kiesinger, przewodniczący 
komisji spraw zagranicznych Bun­
destagu.

• * *
EGIPT dementuje zmyśloną wia­

domość, podaną przez prasę angiel 
ską, jakoby na tankowcach, nale­
żących do firmy „Shell" 1 obecnie 
zasekwestrowanych przez rząd e- 
gipski, zatrudnieni byli rosyjscy 
marynarze i Inżynierowie.

* * *
OPOZYCJA LABOURZYSTOW- 

SKA zgłosiła w Izbie Gmin dwie 
rezolucje, wyrażające wotum nieuf 
noścl dla rządu Macmlliana. Jedna 
z nich potępia politykę ekonomicz 
ną, a druga — nadmierne wydatki 
zbrojeniowe.

* * *
W RYDZE bawią obecnie polscy 

specjaliści z dziedziny elektrotech 
nikł. Są to pracownicy naukowi In 
stytutu Elektrotechnicznego z 
Warszawy oraz pracownicy zakła­
dów przemysłowych Poznania i 
Wrocławia.

* * •
POSELSTWO JEMENU w Kairze 

ogłosiło komunikat, zapowiadają­
cy, że Jemen skieruje do ONZ 
swój spór z Wielka Brytanią, do­
tyczący protektoratu Aden, jeżeli 
Wielka Brytania nie zaprzestanie 
działań wojennych i nie podejmie 
rokowań.

• ♦ *
W HUCIE W ALGRANGE (Lota­

ryngia) zawalił się 80-mełrowy ko 
min wielkiego pieca. Od odłamków 
komina 2 robotników poniosło 
śmierć, a 15 zostało rannych.

w Poznaniu?
przy ul. Grunwaldzkiej: 2 kabare­
ty i komedia muzyczna! — Jak się 
tam wszyscy pomieszczą? Estrada 
projektuje ponoć przybycie „syna 
marnotrawnego" — Jana Kiepury 
z Martą Eggerth, Chyba po to, żeby 
przekonać się, co zrobiły latka... — 
Ponadto nawiązano kontakt z Ham 
barglem, z fabryką najnowocze­
śniejszych organów elektrono­
wych. Fabryka ta skłania się do 
przysłania swego eksponatu — or­
ganów na Targi i pokazania go w 
ruchu — nie w pawilonie wysta­
wowym, lecz w kinie. Wraz z or­
ganami przybędzie 3 muzyków — 
Murzynów. Miłośnicy muzyki ope­
retkowej będą mogli wziąć ponow 
nie udział w Turnieju Operetek — 
który będzie powtórzony w okre­
sie Targów, jeżeli artyści będą 
wolni.

Także nasza Opera i teatry dra­
matyczne opracowały plan swoich 
występów na okres XXVI MTP. 
Dyrekcja Opery zamierza w tym 
czasie dać od 12—14 przedstawień, 
na które przewidziano „Legendę 
Bałtyku", „Straszny Dwór", „Hra­
binę", „Halky*, „Pana Twardow­
skiego", „Holendra Tułacza", 
„Lakmć", „Jasia i Małgosię" 
(Humperdincka), „Opowieści Hoff­
manna", „Barona Cygańskiego", 
„Wolnego Strzelca", „Uprowadze­
nie z seraju", „Śpiącą królewnę" 
i „Carmen**!. Teatr Polski wystawi 
„Angelitę", sztukę Włocha Ferre- 
ro, plszącego po francusku, „Wie­
czór Trzech Króli" / i „Henryka 
IV", a Teatr Nowy — „Brata mar­
notrawnego” i „Bal złodziejasz­
ków" Anouilha. Ponadto przewi­
dziane są jeszcze dwie sztuki, co 
do których toczą się dyskusje w 
Radzie Artystycznej.

Pomyślano też o przygotowaniu 
streszczeń sztuk teatralnych w Ję­
zyku francuskim 1 o tym. by tea­
try były czynne przez 7 dni w ty­
godniu bez przerwy poniedziałko­
wej.

Ile s tych Obietnic się spełni?
(Ro)

920 Niemców wyjechało 
z Wielkopolski 
do MRD i MHF

(Inf. wij !
Wydział Społsczno-Admini- 

stracyjny Prezydium WRN w 
Pocananiu od kilku miesięcy 
kieruje tzw. akcją łączenia ro­
dzin, umożliwiając wyjazd do 
NRD i NRF osobom narodo­
wości niemieckiej, posiadają­
cym w tych krajach bliskich 
krewnych.

Jeszcze do niedawna sprawy 
te przedstawiały się zupełnie 
inaczej. Do końca ub. roku za­
łatwiono je na szczeblu central 
nym, przy czym wyjazd odby 
wał się na koszt Państwa. Z 
początkiem bież, roku Wy­
dział Społ.-Adm. WRN otrzy­
mał uprawnienia do samodziel 
nego organizowania wyjaz­
dów. Rezultaty? Od kwietnia 
1956 reku do ostatnich dni 
Wielkopolskę opuściło 920 
osób narodowości niemieckiej. 
Kolejny transport do Nie­
miec Zachodnich dojdzie do 
skutku w marcu, (ł)

W wyniku rozmów w ZSRR
ZS? rozszerzy iona.ty
ze studentami radzieckimi

WARSZAWA (PAP)
8 bm. powróciła do Warszawy — 

po 2-tygodniowym pobycie w 
Związku Radzieckim — 7-osobowa 
delegacja Zrzeszenia Studentów 
Polskich, w skład której wchodzili 
przedstawiciele środowisk studenc 
kich: Warszawy, Krakowa, Pozna­
nia i Wrocławia.

Celem wizyty było nawiązanie 
kontaktów oraz omówienie planu 
współpracy ze studentami radziec­
kimi. Przedyskutowano również 
sprawą udziału studentów polskich 
w moskiewskim Festiwalu.

Członkowie delegacji zwiedzali 
szereg uczelni: Moskwy, Kijowa i 
Leningradu.

W wyniku przeprowadzonych roz 
mów, ustalono ogólne zasady 
współpracy między ZSP a studen­
tami radzieckimi.

Porozumiano się ponadto co do 
wspólnych kontaktów poszczegól­
nych uczelni w Polsce i Związku 
Radzieckim oraz uzgodniono osta­
tecznie sprawę bezdewizowej wy­
miany 200 studentów z obu kra­
jów.

Wyrok w procesie 
szczecińskim

SZCZECIN (PAP)
Sąd Powiatowy w Szczecinie o- 

głosił w dniu 9 bm. wyrok w pro­
cesie pięciu uczestników chuligań­
skich zajść grudniowych.

Tadeusz Szczurowski został uzna 
ny winnym zarzucanych mu w ak­
cie oskarżenia przestępstw, m. in-s 
czynnego udziału w zajściach i za­
machu na komisariat, więzienie i 
prokuraturę. Mocą wyroku, skaza­
ny on został na 4 lata więzienia.

Winnym zarzucanych mu prze­
stępstw: bicia oficera MO oraz u- 
działu w zbiegowisku publicznym, 
uznał Sąd również Antoniego Cie­
sielskiego i wymierzył mu karę 3 
lat więzienia.
Na rok więzienia, z zawieszeniem 

na okres 2 lat, skazany został Bo­
lesław Lubański.

Leszek Majzel i Walenty Stan­
kiewicz, z uwagi na miody wiek, 
oddani zostali na okres próbny 
pod dozór rodziców.CiMS Nr 36 — Str. 2



Dyskusje po - październikowe

Zaufanie - fundament demokracji
Niektórzy z naszych Czytel­

ników przypuszczają za­
pewne, że zajmowanie się tak 

„abstrakcyjnymi” problemami 
— jak. teoria państwa, jest 
dla przeciętnego obywatela 
marnowaniem cennego czasu. 
Jeśli teoretyczne spekulacje 
myślowe są przedmiotem do­
ciekań profesorów uniwersy­
tetu i polityków — to jeszcze 
pół biedy. Zwykły jednak zja­
dacz chleba...

Otóż — nie! Ten „zwykły 
zjadacz chleba” jest przecież 
centralną osobą rachunku, 
który płaci naród za wadliwe 
doktryny. Żyjemy przecież w 
okresie, gdy stosunki w pań­
stwie znajdują się w dynamicz 
nym rozwoju form. Nie jest 
więc obojętne, które teorie 
będą obowiązywały, gdyż we­
dług nich kształtować się bę­
dą obowiązki i prawa obywa­
teli oraz sfera gwarancji wol­
nościowych. Prawo państwo­
we odbija się z kolei w bardzo 
bezpośredni sposób na stosun­
kach gospodarczych, a więc 
inaczej — na stopie życiowej 
społeczeństwa. Funkcjonowa­
nie organizmu państwa jest 
zbiorem zjawisk ściśle od sie­
bie współzależnych, oddziały­
wających nawzajem i przyno­
szących nieraz całkiem drama­
tyczne konsekwencje.

♦ • *
Rozpatrzmy choćby przy­

kład błędnej tezy teoretycz­
nej, która twierdziła, że na­
pięcie walki klasowej wzra­

sta w miarę postępów bu­
downictwa socjalistycznego. 
Nie ma powodów dowodzenia 
błędu logicznego w tym sfor­
mułowaniu i jego źródeł — bo 
uczynił to — XX Zjazd KPZR; 
zastanówmy się raczej nad 
konsekwencjami stalinowskiej 
teorii. Kierownicy aparatu 
państwowego czując się — wo­
bec istnienia takiej formuły 
— zwolnionymi od analizy sy­
tuacji, po prostu rozumo­
wali: skoro napięcie wałki 
klasowej narasta, trzeba „przy 
kręcać śruby”. Wobec kogo? 
Oczywiście wobec tych środo­
wisk, które potencjal­
nie są zainteresowane w u- 
trzymaniu stosunków kapita­
listycznych. Kto zaś przypusz­
czalnie powinien być za­
interesowany w niepowodze­
niach socjalizmu? Naturalnie, 
poza b. prywatnymi posiada­
czami środków produkcji — 
wszyscy funkcjonariusze b. 
aparatu państwowego, lepiej 
zarabiające grupy ludności — 
inżynierowie „przedwojenni”, 
tacy lekarze, adwokaci, nie­
którzy majstrowie fabryczni 
i tak dalej. Ponieważ zagra­
nicą, a szczególnie imperiali­
styczna Ameryka jest do so­
cjalizmu wroga — obywatel 
posiadający w tym kraju krew 
nych może być zakażony 
niechęcią do socjalizmu. Nie­
chęcią? Kto wie... Przecież 
USA wysyłają szpiegów, więc...

Krąg potencjalnie niepra- 
womyślnych rozszerzał się w

ten sposób z każdym rokiem. 
Wyrzucano fachowców ze sta­
nowisk; pozbawiano ich moż­
ności pracowania w swoim 
zawodzie nie dlatego, że cze­
goś nie potrafili, lecz dlatego 
— że ich rodzice posiadali 
zbyt wiele ziemi, nierucho­
mości lub służyli przed wojną 
nie tam, gdzie było trzeba.

Dziś rozklepujemy na pła­
sko ową teorię Stalina, która 
prostą drogą prowadziła do 
dawkowania demokratycznych 
swobód w sposób — w osta­
tecznym rozrachunku praktyki 
życia — najzupełniej dowol­
ny. W rezultacie mnożyły się 
wątpliwości i coraz silniej od­
zywały się naturalne pytania: 
demokracja ludowa bez rów­
ności dla ludu? Demokracja 
bez zaufania do... narodu? Kto 
więc jest ostatecznie źródłem 
władzy państwowej, jeśli tak 
znaczna część narodu stoi pod 
pręgierzem podejrzenia?

stanawia zaprzestać zespoło­
wego gospodarowania. Decyzje 
podejmuje się m. in. także 
z nrzekory wynikającej z te­
go, że poprzednio do spółdziel 
ni napędzano prośbą i groź­
bą, a teraz ńie. Dewizą tego 
postępowania jest: co powsta­
ło nawet pod moralnym przy­
musem (choćby było słuszne!) 
— usuwać. Tymczasem ist­
nieje spora ilość spółdzielni, 
które powołały już „komi­
sje likwidacyjne", lecz chłopi 
po niejakim czasie — gdy głos 
zabrał rozsądek, rozwaga i 
chłodna kalkulacja — posta­
nowili nie rozwiązywać spół­
dzielni.

Podobnie było z pochopny­
mi wypłatami rzekomo zale­
głych premii, świadczeń itp. 
Nikt nie przeczy, że w przed­
siębiorstwach uspołecznionych 
istniały różne zaległości spro­
wadzające się do krzywdy 
pracowniczej. Jak się to jed-

22.000 rodzin czeka 
na samodzielne mieszkania
Sprawy mieszkaniowe stanowią niewątpliwie jeden z najbardziej 

palących problemów bytowych. Skomplikowała to zagadnienie 
nie tylko ogólna sytuacja gospodarcza kraju, lecz również prymat w 
latach ubiegłych budownictwa wielkich obiektów przemysłowych 
i gmachów użyteczności publicznej z zaniedbaniem budownictwa mie­
szkaniowego. Limity inwestycyjne na ten cel były coraz mniejsze. 
Odczul to dotkliwie również Poznań.

Przed wojną miasto nasze nie odczuwało takiego głodu mieszkanio­
wego jak obecnie. Sięgnijmy do cyfr, które przynosi Rocznik Staty­
styczny 1953 i „Racjonalizator" (pismo zjednoczeń budowlanych) w 
publikacji mgr. Krzymienia.

W 1939 roku Poznań miał 1S9.925 izb na 274^956 mieszkańców, co da­
wało wskaźnik zaludnienia na jedną izbę — 1,45. Kraków w tym sa­
mym czasie miał wskaźnik — 1,8. Okupacja zahamowała budownic­
two mieszkaniowe w Poznaniu. Powstały wprawdzie te i owe bu­
dynki na potrzeby okupanta, lecz nie zmieniło to sytuacji zasadni­
czej z 1939 roku. Przez przyłączenie podmiejskich osiedli miasto o- 
trzymało ponad 11 tysięcy izb, co łącznie z nowymi budynkami dało 
w ostatnim roku okupacji 199 tysięcy izb.

W czasie działań wojennych uległo zniszczeniu przeszło 35 tysięcy 
izb, czyli w czasie wyzwolenia znaleźliśmy się ze 174 tysiącami izb. 
Ludność zaczęła powracać do Poznania, przybywali również nowi 
mieszkańcy, w 1955 roku zarejestrowano już w naszym mieście 373.029 
ludności stałej. Za przyrostem ludności nie podążał jednak przyrost 
izb. Jak podaje mgr Krzymień, na koniec 1955 roku mieliśmy w Po­
znaniu 68.189 mieszkań, a równocześnie Istniało 99.596 gospodarstw do­
mowych, czyli dla 22.407 rodzin brak było samodzielnych mieszkań. 
Przeszło 22 tysiące rodzin musi się gnieździć we wspólnych mieszka­
niach. Aby każdej rodzinie dać własne mieszkanie, trzeba by mieć 
natychmiast 66.814 izb, przyjmując, że przeciętnie mieszkanie powin­
no się składać z trzech izb. Plan Sdetni przewiduje wybudowanie 
tylko około 20 tys. izb, jeżeli jeszcze nie ulegnie zmianie. Zabraknie 
nam więc około 45 tysięcy izb.

Zycie nie stoi jednak na miejscu. Przyrost naturalny wykazuje 
stałą tendencję zwyżkową. Gdy w 1050 roku przyrost wynosił 4.7721 
osoby, w 1955 roku jut dał 5.360. Do tego doliczyć należy ludność na­
pływową, której w 1950 roku przybyło 3.503 osoby, a w 1955 roku — 
1.897, na co wpłynęła zwiększająca się w Poznaniu ciasnota mieszka­
niowa. Możemy przyjąć, że rocznie ludność Poznania zwiększa się 
o 10 tysięcy osób. Co roku 3 tys. młodych małżeństw szuka samodziel­
nych mieszkań, dla których potrzeba mniej więcej C lysięcy izb. A co 
budujemy?

W planie (-letnim od 1950 roku do 1955 wybudowaliśmy 19.912 izb 
według obliczeń mgr. Krzymienia. Największy Inwestor — Dyrekcja 
Budowy Osiedli Robotniczych (DBOR) wybudowała 12.087 Izb, pozo-
stałe 7.825 zbudowali i odbudowali inwestorzy prywatni. W rok 1957 
weszliśmy z poważnym niedoborem, wynoszącym około 66 tys. izb. 
Cóż nam dał rok 1956? DBOR zaplanowanych miała 2.229 Izb, a zbu­
dowała ok. 1.630. 606 izb wykończy DBOR dopiero w roku bieżącym. 
Istnieje poważna obawa, że stanie się to kosztem zaplanowanych bu­
dów na rok bieżący, czyli z niedoboru jednego będziemy brnęli w —« 
drugi.

Cyfry, które podajemy, nie napawają optymizmem. Nieprędkd 
wybrniemy z impasu budowlanego. Krajowa Narada Budownictwa 
i nasza wojewódzka, które odbyły się w roku ubiegłym, zapoczątko­
wały wprawdzie okres przemian, ale realizacja ich postępuje bardzo 
Powoli, Daje się odczuwać brak kwalifikowanych robotników, cd 
obniża wydajność pracy. Przedsiębiorstwa zastępują Je zwiększeniem 
liczebności załóg, ale jakość wykonawstwa Jest słaba. Może szkoła 
Majstrów i szkolą rzemiosł budowlanych dadzą kwalifikowanych 
robotników. Brakowi materiałów zapobiec powinny choć częściowo 
Prywatne przedsiębiorstwa. Uporządkowania jak najszybszego wy- 
maga wykonanie robót, aby uniknąć tak anormalnego zjawiska, iż na 
jednej budowie pracuje jednocześnie 6 czy 8 różnych przedsię­
biorstw, lub że w Poznaniu działa aż 25 biur projektowych. To sąj 
Przerosty biurokratyczne, hamujące tempo robót budowlanych.

W Warszawie w dniach 15—17 lutego br. ma się odbyć Ogólnopolski 
Kongres Techniki. Wśród zagadnień, jakie będą przedmiotem obrad. 
Jedno z ważnych miejsc zajmują problemy budownictwa. Poznański 
Oddział Naczelnej Organizacji Technicznej zgłosił szereg postulatów, 
danych Czytelnikom naszego pisma ze specjalnego dodatku NOT. 
Zwierzają one do zwiększenia tempa budownictwa mieszkaniowego.

Aby przezwyciężyć głód mieszkaniowy, nie można całkowicie pole- 
na DBOR czy inwestorach spółdzielczych. Budowa domków 

Jednorodzinnych w naszym mieście staje się zjawiskom coraz częst- 
wym. Rok 1955 przyniósł w 6-latce największą ilość nowych domów 
Prywatnych bo 703, a 143 odbudowanych. Jeżeli większą niż dotychczas 
0Pleką otoczone będzie budownictwo, oparte o fundusz prywatny, 
Poprawi to znacznie poznański potencjał mieszkaniowy.

* * *
Demokratyczna prawo­

rządność polega m. in. na 
tym, że zakłada się wierność 
obywatelska, to znaczy — że 
prawom przyświeca dewiza — 
„Każdy obywatel ma najlep­
szą wolę przestrzegania pra­
wa i służenia swą pracą do­
bru państwowemu”. Pozbawiać 
pełni praw, ograniczać je — 
może w oparciu o przepisy 
prawa tylko sąd. Ten z kolei 
nie może karać za „myśli‘‘ lub 
za... przypuszczalne myśli o- 
raz intencje, których podej­
rzliwi inkwizytorzy domyślali 
się u podsądnego — ale za 
sprawdzalne i udowod­
nione uczynki. Odrzucając tę 
zasadę — trzeba by zawiesić 
na kołku demokrację w ogó­
le.

Teoria państwowa jest więc 
problemem bardzo konkret­
nym i warto, by „zwykli zja­
dacze chleba” się nad nią tak 
że zastanawiali. Wy da je się, 
że odbudowanie zasady wza­
jemnego zaufania — kierow­
nictwa i narodu — jest pod­
stawową zdobyczą Polskiego 
Października. Fala moralnych, 
politycznych i sądowych reha­
bilitacji jest dowodem kon­
sekwentnej egzekucji praw 
i zasad demokratycznych. Wy- 
daje mi się, że nareszcie za-, 
czynamy stawiać znak rów­
nania między praktyką a teo­
rią marksistowską, która gło­
si, że państwo dyktatury pro­
letariatu jest najszerzej po­
jętą formą demokracji. Jed­
nak droga do pełnej demo­
kracji, a więc do całkowicie 
swobodnego wyboru, gdzie 
decyduje suma decyzji jedno­
stek — nie jest ani tak pro­
sta, ani tak łatwa. Demokra­
cja wewnętrzna jest bowiem 
sprawą podstawową — poza 
nią istnieje jednak wiele 
realnych czynników, z 
którymi polityk (a nawet psy­
cholog) musi się liczyć i one 
zmuszają do swobodnego wy­
boru w określonym kierunku. 
Rozsądek polityczny powinien 
więc właśnie w d e m o- 
kracji górować nad wzru­
szeniem, sympatiami, niena­
wiścią, szlachetnym oburze­
niem. Choć uczucia płyną z 
gorącego serca — mogą na­
robić więcej szkód niż pożyt­
ku. Chłodna kalkulacja opar­
ta na trzeźwej ocenie faktów 
— nigdy.

nak działo, że dyrektorzy i 
główni księgowi wypłacali 
wszystko, czego zażą­
dano? — Ano, bali się za­
pewne konsekwencji: wywie­
zienia na taczkach. Widzimy 
tutaj niebezpieczną formę de­
mokracji, której trzeba do-

(Ciąg dalszy na str. I) .

'K.abarat uf kawiarni
Po dwumiesięcznej przerwie 
wystąpił w kawiarni „Nowy 
Świat" w Warszawie z premie­
rą nowego programu kabaret 
satyryczny architektów „Pine­
ska". Jest to montaż aktual­
nych tekstów satyrycznych pt. 
„Co wy na to", przygotowany 
i odtworzony przez członków 

zespołu.
Na zdjęciu: Zbigniew Kancler 
w parodii pt. „Przejeżdżamy 

się po Zachodzie". CAP

ZIMOWE NIMFY WODNE
Na rzece Nakagawa, na wschód od Tokio, odbył się nie­
dawno doroczny pokaz pływania w czasie zimy. Wzięło 
w nim udział ok. 1J) osób — od 8-letniego chłopca do 

75-letniego staruszka.
Na zdjęciu, dziewczęta z uśmiechem na ustach zanurzają 

się w wodę... CAF

Książę Karol 
dał pokaz... 
buksu

W większość dzienników angiel 
skich opublikowała foto­

grafię małoletniego księcia an­
gielskiego Karola, jak biega w 
pogoni za piłką wraz ze swy­
mi kolegami na boisku szkoły 
Knightsbridge, gdzie od nie­
dawna zaczął pobierać naukę.

Przebieg gry obserwowała 
gromada reporterów uzbrojo­
nych w aparaty fotograficzne 
z potężnymi teleobiektywami, 
które pozwoliły społeczeństwu 
brytyjskiemu zapoznać się z 
epizodami zawodów oraz ich bo 
haterem, niezwykle popular­
nym księciem Karolem.

Na marginesie tego niezwy­
kłego wydarzenia w historii 
domu królewskiego, znany 
dziennik londyński „Daily 
Mail" tak pisze: „Przyszły 
król Anglii poznał elementar­
ne zasady boksu od swego oj­
ca (książę Edynburga — przyp. 
red.) Nie dalej jak wczoraj u- 
dowodnił on, że wiele skorzy­
stał na ojcoioskich radach. O- 
tóż w czasie gry w piłkę, ksią­
żę Karol staczając pojedynek 
z kolegą, wdał się niespodzie­
wanie w sprzeczkę i wreszcie, 
wziął się z nim za bary. W re­
zultacie młody książę narusza­
jąc pod pewnym względem 
przepisy gry zaczął się z chłop 
cem boksować i wziął nad nim 
górę. Dzięki swej wyższej wa­
dze..."

Ta sama prasa przynosi naj 
świeższe wiadomości o księciu 
Edynburga, który przybije 
wkrótce do portu w Lizbonie 
po odbyciu wielotygodniowej 
podróży morskiej (w drodze po 
wrotnej z Melbourne), po po­
siadłościach brytyjskich na Pa 
cyfiku. W porcie portugalskim 
oczekiwać będzie swego mał­
żonka, królowa Elżbieta osobi- 
biście. „Daily Mail" pisząc rów 
nież o tym wydarzeniu zasta­
nawia się bardzo poważnie, czy 
książę zachowa swą długą bro 
dę, która zdążyła, mu uróść do 
potężnych rozmiarów podczas 
długiego rejsu. Znany dzien­
nik konserwatywny nie amiesz 
kał przy okazji zademonstro­
wać swoim czytelnikom, „bro­
datego księcia" w pełnej mę­
skiej krasie, poświęcając w 
tym celu całą pierwszą kolum­
nę pisma. (Jot).

Kartki Z podróży (1) | od specjalnego wysłannika „Głosu"

Wiedeńska przygoda

Fr. HRYNIEWICZ

Dowód, że naród nasz zaczy­
na się skłaniać ku tej ostat­
niej metodzie postępowania, 
daliśmy dwudziestego stycz­
nia. Zauważmy jednak, że za­
decydował o tym największy 
emocjonalny autorytet 
w naszej Ojczyźnie — wezwa­
nie okrzykniętego i żywioło­
wo uznanego przez masy 
przywódcy, by większość pod­
chwyciła słuszną i pokrywa­
jącą się z interesem Polski 
myśl polityczną. Wydaje się 
jednak, że Władysław Gomuł­
ka daleko łatwiejszy miałby 
żywot i prędzej mógłby wraz 
ze swymi towarzyszami rea­
lizować wolę narodu, gdyby- 
śmy samodzielnie po­
dejmowali tego typu mądre, 
dalekowzroczne decy­
zje, także w drobniejszych 
sprawach społecznych.

Weźmy przykład bardzo ty­
powy dla naszej cechy naro­
dowej — gorączkowości. Na 
fali Października, kiedy oka­
zało się, że „wszystko wolno” 
i że nareszcie „za gadanie nie 
zamykają” — wiele spółdziel­
ni produkcyjnych się rozpa- 
dło. Zresztą i teraz spora i-
lość członków spółdzielni po-

ri/edług rozkładu jazdy — 
’’ w Wiedniu 5 godzin cze­

kania na pociąg zdążający 
przez Belgrad do Aten. A więc 
z tej okazji zwiedzimy stolicę 
Austrii! Jeden z współtowa­
rzyszy podróży twierdzi, że i 
tak z tego wiedeńskiego planu 
nic nie będzie, bo pociąg nasz 
zwyczajowo się spóźni.

— Ekspres? Człowiecze, chy 
ba zapomniałeś o tym, że na­
sze koleje cieszą się sławą eu­
ropejską z powodu punktual­
ności !

Wybucha śmiech na koryta­
rzu sypialnego wagonu. Po­
ciąg punktualnie rusza. Po 
kilku minutach zatrzymuje się 
tuż za głównym dworcem war­
szawskim. Postój przedłuża 
się do piętnastu, dwudziestu, 
czterdziestu minut. Mija go­
dzina, dwie. Specjalny ' wy­
wiadowca naszej grupy dzien­
nikarskiej przynosi wiadomość, 
że elektrowóz dopiero teraz 
przy wyjeździe okazał się ze­
psuty. Trzeba go wymienić.

Zdajemy sobie sprawę z te­
go, jak to niedopatrzenie war­
szawskich kolejarzy odbijc się 
na wszystkich pociągach po­
szczególnych węzłów kolejo­
wych na linii Warszawa-Kato 
wice-Bohumin-Wiedeń. Wiado 
mo. że cała sieć pociągów we­
wnętrznych jest dostosowana 
do ekspresów międzynarodo­
wych.

No — i z naszego wiedeń­
skiego planu naprawdę nici.

Wpatrzony w szyby wago­
nu myślę o wielkich i małych 
grzechach naszej kolei, które 
zakłócają normalną komuni­
kację i przy tym psują krew 
pasażerom. Nieprzygotowanie 
w czas odpowiedniego elektro­
wozu dla tak ważnego pociągu 
i opóźnienie ' wyjazdu o kilka 
godzin jest tylko dowodem ba­
gatelizowania obowiązków 
przez niektóre załogi służby 
kolejowej. Niestety, bagateli­
zowanie terminów jazdy po­
ciągów jest już powszechne. 
Przyczyny tego zjawiska —

dochodzę do wniosku — tkwią 
bardzo głęboko.

Oto tuż przy oknie regula­
min dla pasażerów. Czytam go. 
Paragraf za paragrafem — to 
tylko wymagania od pasaże­
rów. W zamian za to pasażer 
nie może mieć żadnych wyma­
gań od kolei. Z niedbalstwa 
kolei może się spóźnić, może 
stać na jednej nodze zawieszo­
ny o brzeg bagażnika, może w 
tłoku żebra połamać. To nic 
szanowne PKP nie obchodzi. 
Czy nie należałoby nareszcie 
zerwać z tą jednostronną urno 
wą? Cały ten regulamin, mo­
im zdaniem, godny osobnej ga 
bioty w muzeum starożytnych 
osobliwości, świadczy o nie­
ludzkiej maksymie: „Nie ko­
lej dla ludzi, ale ludzie dla 
kolei".

Mimo woli przychodzą mi tu 
na myśl codzienne dramatycz­
ne nieraz sceny w rannych 
podpoznańskich pociągach. To 
tylko dla potwierdzenia, że 
praktyka „ludzie dla kolei" 
jest powszechna i obowiązują­
ca.

Na przykład pociąg rano 
zdążający punktualnie z Wro­
cławia do Poznania jest już 
sensacją nie miesiąca, ale ro­
ku! Na tej samej linii od 
godz. 4—7 wagony są więcej 
ludźmi ubite niż beczki śledzia 
mi. Tysiące robotników „HCP“, 
ZNTK i innych fabryk ze 
względu na wczesną porę 
drzemią na stojąco. O wypa­
dek łatwo. Podobno już ‘ktoś 
zaspany wypadł z wagonu po­
nosząc śmierć.

Przypominają mi się też nie 
zliczone listy nadesłane do re­
dakcji od robotników dojeżdża 
jących. liczne na ten temat 
artykuły. I to wszystko — 
jakby rzucanie grochem o 
ścianę. Podobno poznańska 
DOKP zasięgała informacji w 
kierownictwach większych za­
kładów na temat rozkładu jaz­
dy. Jeden z najlepszych wy­
mysłów Ciotki Biurokracji! Bo 
trzeba tylko autorom „Rozkła­
du jazdy" przejechać się o tej

porze nie w klasie I ale II i 
wyciągnąć odpowiednie wnio­
ski.

Proszę mi wybaczyć ten 
„wtręt" wielkopolski do tej 
kartki z podróży. Tu w ekspre 
sie międzynarodowym sytua­
cję pogarsza brak... wagonu 
restauracyjnego. Przecież po­
dróż w tym pociągu trwa nieje 
den dzień! Przy dobrych chę­
ciach dałoby się coś zrobić, bez 
strat dewizowych.

Pocieszamy się przezornie 
kupionymi w Warszawie limo 
niadarni i piwem. W pierw­
szym dniu jeszcze te napoje 
nam smakują, ale w drugim 
stają się obrzydliwe. Termosy 
z ciepłą herbatą już też się 
wyczerpały. O kupnie w kios­
ku nie ma mowy. Nie mamy 
ani koron czeskich ani au­
striackich szylingów.

Ekspres z coraz większym 
opóźnieniem przemierza Cze­
chosłowację. Z niepokojem 
stwierdzamy, że tylko cudem 
zdążymy w Wiedniu na połą­
czenie z ateńskim pociągiem.

Zaległy już zupełne ciemno­
ści, kiedy wjechaliśmy na te­
ren Austrii. Służba pogranicz 
na i celna bardzo uprzejma. 
Nasz „ekspres" schodzi do ro­
li podmiejskiego ’ wehikułu. Za 
trzymuje się na każdej stacyj­
ce. Wreszcie koniec podróży.

Na budynku stacyjnym czy­
tamy : Floridsdorf.

Do Wiednia podobno 15 km.
Austriacką służbę kolejową 

nie obchodzą nasze interwen­
cje. Że nasz pociąg się spóź­
nił. nie ich wina. Na Siid- 
bahnhof tory zajęły już inne 
planowe pociągi. Zresztą po­
ciąg ateński przed 15 minuta­
mi już odszedł. Następny do 
Belgradu odjedzie jutro o 
godz. 15-tej z minutami.

Stoimy na peronie pustej 
stacyjki przy stercie waliz i 
teczek. Gwiazdy nad nami. 
Mróz coraz większy.

Józef PIEPRZYK
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Co z GS-ami?
■przez wieś idzie fala trud- 

■ nej, odnowicielskiej pra­
cy w dziedzinie reorganizacji 
rolnictwa. Nazywam tę pracę 
trudną, gdyż każdy przyzna, 
że samą reorganizacją nie 
podniesiemy pionów, nie 
zwiększymy ilości mięsa i 
mleka. Dopiero w zespole sze­
regu środków reorganizacja 
może się przyczynić do osiąg­
nięcia przełomu w gospodarce 
rolnej i wyprowadzić ją z im­
pasu. Prowadząc pracę w kie­
runku odnowy życia gospodar­
czego wsi powinniśmy jasno 
widzieć błędy przeszłości. Bez 
ich w-faściwego rozeznania ca­
ły nasz trud może okazać się 
dąremnym.

W niedawnej przeszłości mó 
Wiliśmy wszyscy, że najsku­
teczniejszą dźwignią wzrostu 
produkcji rolnej jest spółdziel­
czość. Pojmowana ona była 
jednakże dość wąsko — jako 
spółdzielczość produkcyjna i 
to najwyższego typu. Wszel­
kie inne formy spółdzielczości 
wiejskiej odrzucaliśmy bez­
ceremonialnie na bok jako 
wsteczne. Rozpoczął się ich 
pogrom. Na gruzach zbudo­
waliśmy nasze obecne gminne

słowy GS-y mają zniknąć, a 
PZGS-y mają się stać po pro­
stu hurtowniami dla owych 
sklepików7. Twórcy kółek rol­
niczych natomiast lansują 
projekt, aby owe sklepiki pro­
wadziły kółka rolnicze, a nie 
spółdzielnie spożywców7.

Z jednym i z drugim pro­
jektem nie można się zgodzić. 
Prawda, że taka jest trady­
cja. Ale to, co było dobre pod 
koniec ubiegłego wieku czy 
nawet w7 latach międzywojen­
nych, nie zawsze odpowiada

i nie tylko moim zdaniem, w 
tym sensie należałoby prze­
kształcić obecne gminne spół 
dzielnie „Samopomoc Chłop­
ska”. Bo cóż to za chłopska 
spółdzielnia i w dodatku sa-
mopomocowa,
któremu 
posiada 
treść i 
nia?

Mam 
Zmienić

jeżeli chłop,
ona ma służyć, nie 

żadnego wpływu na 
kierunek jej działa-

więc projekt taki: 
statut gminnej spół-

spółdzielnie .Samopomoc
Chłopska”, które w znacznie 
większym stopniu są instytu­
cjami państwowymi niż spół- 
dźielczymi.

Na podstawie praktyk stoso 
Wanych przez GS-y słowo 
„spółdzielczość” straciło swój 
dawny, właściwy, zrozumiały 
i bliski chłopu sens. GS-y 
przestały chłopów interesować, 
bo w gruncie rzeczy nie mie- 

. li oni w nich nic do gadania. 
Owe rady spółdzielcze, to — Bo 
giem a praw7dą — tylko fasada, 
parawanik. Spółdzielczość te­
go typu zurzędniczała, oder­
wała się od rolników, odgro­
dziła się zakratowanymi okien 
kami działów skupu i sprze­
daży, rządziła się swoimi od­
górnymi prawami nie licząc 
się z potrzebami i postulatami 
ludności pracującej na roli. 
W dodatku niektóre GS-y zo­
stały obsadzone prawie wy­
łącznie ludźmi z miasta, któ­
rzy nie znają psychiki chłopa 
i zagadnień wsi, nie znają spe­
cyfiki potrzeb produkcyjnych 
rolnictwa. Schematycznie „od­
walają” papierki i kropka. To, 
że np. pasza treściwa pomie­
szana z nawozami sztucznymi 
zatruwa powoli organizm 
zwierząt — nikogo z handlow­
ców - urzędników nie ob­
chodzi. Prawdopodobnie nawet 
ni wiedzą, że taka mieszanka 
może stanowić truciznę. To 
jest przykład drastyczny, ale 
znalazłoby się także wiele in­
nych.

Taka jest, niestety, prawda 
o naszych gminnych spółdziel 
niach. Nic tedy dziwnego, że 
w obecnym okresie odnowy i 
reorganizacji gospodarki wiej 
skiej istnieją tendencje zre­
formowania także spółdziel­
czości samopomocowej. Pro­
jekty są różne. Słuszne i nie­
słuszne. W Centrali Rolniczej 
Spółdzielni mówi się wyraź­
nie o zlikwidowaniu wielu 
ogniw pośrednictwa pomiędzy 
GS-ami a przemysłem oraz po­
między GS-ami a producen­
tem-rolnikiem. Ogniw, które 
dopisując sobie odpowiednie 
marże, podrażają jedynie nie­
potrzebnie towar krążący mię­
dzy miastem i wsią. Ten pro­
jekt jest arcysłuszny i oby 
tylko został jak najwcześniej 
zrealizowany.

Koła zbliżone do CRS — jak 
referował prezes Jańczyk na 
naradzie dziennikarzy w War 
szawie — wysuwają również 
projekt utworzenia we wsiach, 
przy każdym sklepie GS 
małych spółdzielni spożywców, 
a przekształcenia PZGS-ów w 
powiatowe spółdzielnie rolni­
czo-handlowe ze składnicami 
rejonowymi. Czyli innymi

Automatyzu 4emy 
restauracę

WROCŁAW. Coraz więk­
szym powodzeniem cieszą się 
uniwersalne maszyny gastro­
nomiczne produkcji Wrocław­
skich Zakładów „Archimedes” 
Mogą one wykonywać kilka­
dziesiąt różnych czynności m. 
in. mleć, robić kotlety, krajać 
jarzyny, wyrabiać ciastka, czy 
ścić noże, widelce. Wszystkie 
czynności maszyny wykonują 
automatycznie, ' a ich wydaj­
ność jest wyyjka.

Dziś rano załoga wrocław­
skiego „Archimedesa” przy­
stąpiła do produkcji seryjnej 
tych maszyn i w ciągu br. wy­
kona 250 sztuk.

SPORT => SPORT « SPORT 77 SPORT 77 SPORT ,

nowym czasom. Życie 
naprzód i przywrócenie 
łości dawnych form i 
w gospodarce wiejskiej

idzie 
w ca- 
treści 
mija-

łoby się z celem, nie przynio­
słoby pożądanych efektów. 
Kółka rolnicze muszą się za­
jąć głównym swoim celem — 
podniesieniem i udoskonale­
niem produkcji. Rozmienianie 
zaś na drobne dzisiejszych 
GS-ów skomplikowałoby jesz­
cze bardziej problem wymia­
ny towarowej miasto—wieś. 
Bo wtedy należałoby stworzyć 
osobne placówki dla skupu 
np. zboża, żywca itp. Nie ki­
jem go, to pałą — jak mówi 
przysłowie. Lepiej więc, aby 
pozostały GS-y, ale...

Pewien działacz zapytał 
mnie przed kilku dniami, co 
właściwie oznacza sformuło­
wanie „prawdziwie chłopska 
spółdzielnia”? Odpowiedzia­
łem wtedy, że to taka spół­
dzielnia. która będzie zarzą­
dzana i nadzorowana przez 
samych chłopów. Otóż moim,

dzielni w tym sensie, aby trzy­
osobowy, wybierany zarząd 
składał się z rolników pracu­
jących nieetatowo, powołać 
przy każdym GS-sie 9-oso- 
bową radę nadzorczą złożoną 
również z członków7 - rolni­
ków. Natomiast kierownikiem 
każdej GS powinien być 
dobrze wynagradzany handlo­
wiec, możliwie z pewnym 
przygotowaniem ekonomiczno- 
rolnym. Nie powinien mieć 
prawa wybieralności do zarzą 
du, lecz odpowiadać statuto­
wo przed zarządem za całość 
gospodarki spółdzielczej. Pra­
cowników należałoby angażo­
wać spośród młodzieży wiej-
skiej z odpowiednim 
ceniem zawodowym.

Tak przekształcone 
nie gminne staną

wykształ

spółdziel 
się —

moim zdaniem — prawdziwy­
mi spółdzielniami chłopskimi i 
spełnią swoje zadania gospo- 
darczo-handlowe. Stawiam ten 
problem dyskusyjnie. Jeżeli 
chciałby mnie ktoś przekonać, 
że jestem w błędzie, chętnie 
podyskutuję. K. JAZWIECKI

W hali warszawskiej AWF 
odbyły się zawody lekkoatle­
tyczne. Na zdjęciu Andrzej 

Karcz w skoku w dal.

Problemy im Polemiki im Dyskusje im Problemy im Polemiki im Dyskusje

Troska czy niechęć
Muszę przyznać, że artykuł 

polemiczny pani J. Zwo 
lakiewicz umieszczony w 
„Głosie Wielkopolskim" z 
dnia 1. 2. br. zdziwił mnie 
ogromnie. O ile dobrze zro­
zumiałam intencję kolegów z
,Expressu Poznańskiego'

działania w masach młodzie­
ży. Słuszna inicjatywa zro­
dziła dosyć niespodziewany 
skutek — artykuł negujący 
w ogóle celowość istnienia 
MDK. Ponieważ jednak mam 
na temat pracy Młodzieżo­
wego Domu Kultury w Poz-

dy w bardzo skromnych wa­
runkach. które zresztą i
dziś 
(skąd 
MDK

nie są nadzwyczajne
więc 

stał
kształtującym

fasadowość?) 
się ośrodkiem 

inteligencję

Pierwsze slowo“ lekkoatletów
zupełnie obiecujące

(Korespondencja własna z Warszawy)
Mamy nareszcie halę z 

prawdziwego zdarzenia! Ra­
dość lekkoatletów (zawodni­
ków, trenerów' i działaczy) by 
ła naprawdę wielka. Hala 
warszawskiego AWF po doko 
nanych ostatnio przeróbkach 
i założeniu pierwszej w Pol­
sce bieżni drewnianej o po­
chylonych wirażach jest o- 
biektem, na którym bez że­
nady możemy organizować 
nie tylko imprezy i mistrzo­
stwa o charakterze krajo­
wym lecz również spotkania 
międzynarodowe.

Doskonałe warunki stwo­
rzone 200 najlepszym lekko­
atletom na warszawskich za­
wodach (szkoda, że nie wszy 
scy olimpijczycy stanęli na 
starcie) dały wiele b. do­
brych rezultatów, nieoczeki­
wanych nawet przez najwięk 
szych optymistów.

Już pierwsze pchnięcie ku 
lą Kwiatkowskiego wywołało 
wielką sensację — 16,18 m — 
nowy rekord. Ten zawodnik 
jeszcze pięciokrotnie prze­
kroczył sakramentalną „sze­
snastkę" przy czym jego koń 
cowy rezultat (16,53 m) o 
prawie metr jest lepszy od 
ustanowionego przed wojną 
rekordu Gierutty.

Drugą sensacją soboty by­
ła rekordowa seria Melcher- 
czyka w trój skoku (trój skocz 
kowie skakali boso na filco­
wej rozbieżni!): 15,08; 14,93; 
14,83; 14,93; 15,02; 14,93 m. 
Zdaniem trenerów obserwu­
jących rewelacyjny wyczyn, 
Melcherczyk jest pierwszym 
polskim kandydatem na prze 
kroczenie „zaczarowanych" 
dla nas 16 m w trójskoku.

pragnęli oni wszczęciem dys­
kusji na temat pracy poz­
nańskiego Młoaziezowego Do 
mu Kultury dopomóc tej in­
stytucji w jej dalszej dzia­
łalności. Podsunąć nowe, mo 
że jeszcze nie wykorzystane 
formy pracy, zastanowić się 
nad istniejącymi możliwo­
ściami szerszego zasięgu jej

Zaufanie — 
fundament 
demokracji

(Ciąg dalszy ze str. 3) 
dać smętny przymiotnik „a- 
narchiczna”; podmiotem jej 
władzy — rozgorączkowani lu­
dzie, którzy żądają, grożą, wy 
muszają; jej konstytucją — 
krzyk: „Bierz, ile się da".

Bywało też inaczej. Dyrek­
tor przedsiębiorstwa czy pre­
zes spółdzielni chciał sobie ku­
pić „zaufanie” pracowników 
i wypłacał fikcyjne zaległo­
ści pod nieco zmienionym ha­
słem: „Bierzcie, póki się da”, 
a więc póki kontrola słaba. To 
także niebezpieczny typ anar­
chii, najgroźniejsza przeciw- 
stawność demokracji: łamanie 
prawa przez ludzi powołanych 
do ich przestrzegania. Można 
to czynić — w obu kierunkach 
— na szkodę pracownika, jak 
i na jego korzyść, która zre­
sztą jest iluzoryczna i doraź­
na. Koszty dobrodziejstwa wy­
płacenia nie zasłużonych wy­
nagrodzeń poniesie przecież 
całe społeczeństwo.

Demokracja nie jest żywio­
łem nieokiełzanym. Opiera, się 
na prawie. Dyktatura jednost 
ki może również opierać się 
na prawie, lecz w czasach no­
wożytnych najczęściej opiera 
się na gwałceniu prawa. Je­
śli więc prawo jest regula­
torem życia społecznego — 
musi być przestrzegane w 0- 
bu kierunkach. To, że prawo 
nie będzie szkodzić społeczeń­
stwu — ma swe gwarancje w 
tyrrf, iż uchwalają je ludzie 
wybierani przez naród.

Dziś, po Październiku i po 
20 stycznia, możemy z czy­
stym sumieniem powiedzieć, 
że władza państwowa pocho­
dzi z narodu. Jeśli więc ła­
miemy prawo, odnosimy się 
tym samym z lekceważeniem
do własnych decyzji, 

j czynić nie wolno.
Tego

Janusz LIKOWSKI

naniu 
nie (i 
jestem 
przeto 
tować

nieco odmienne zda- 
jak mi wiadomo nie 
w nim osamotniona) 
chciałabym podysku- 
z wywodami pani J.

Zwolakiewicz.
Okres stalinizmu, mający 

podobno zrodzić rówmież mło 
dzieżowe domy kultury, ■wa­
runkował wprawdzie dosyć 
wiele w naszym życiu, ale 
na szczęście nie wszy­
stko. Stąd np. bardzo do­
bre spółdzielnie produkcyj­
ne, które ani myślą się roz­
wiązywać, takież spółdzielnie 
pracy nie mają wcale chęci 
się reprywatyzować, czy mło 
dzieżowe domy kultury będą 
ce ośrodkami właściwej — 
nieskażonej cechami wąskie­
go politykierstwa — pracy z 
młodzieżą. O ich rzekomej fa 
sadowości mogą mówić tyl­
ko ludzie nie zapoznani bli­
żej z pracą tych instytucji. 
A przecież pani J. Zwolakie­
wicz zna poznański MDK, 
gdyż przez pewien (krótki 
zresztą) okres w nim praco­
wała. Tym bardziej więc dzi 
wi mnie jej wypowiedź.

Dom i szkoła są jak wia­
domo podstawowymi czyn­
nikami kształtowania cha rak 
terów młodzieży — nie obej­
mują jednak całości życia, 
zostawiając lukę na „trze­
ci" czynnik, najczęściej s a- 
modzielnie dobierany 
przez młodzież. A więc bar­
dzo ważny. Jest to najczę­
ściej grono kolegów, czasem 
ulica, harcerstwo lub np. 
MDK. O ile mi wiadomo, wy 
trawni pedagodzy od kilku­
dziesięciu lat zajmują się 
sprawą ujęcia w jakieś zorga 
nizowane formy wolnego (po 
za domem i szkołą) czasu 
dzieci i młodzieży. Przeja­
wem tej troski były i są róż­
nego rodzaju instytucje^ sto­
warzyszenia.. kluby i związki. 
Stąd wywodzą się też domy 
harcerza, młodzieżowe domy 
kultury oraz pałace młodzie­
ży, których w Polsce ma­
my trzy: w Warszawie. Ka­
towicach i w Szczecinie. Ty­
le o genezie powstania mło­
dzieżowych domów kultury. 
A teraz o ich pracy — a ra­
czej konkretnie, o pracy na­
szego poznańskiego Młodzie­
żowego Domu Kultury.

Tak się składa, że mia­
łam już dwukrotnie okazję 
pisać renortaże z pracy 
MDK, stad właśnie moje za­
interesowanie artykułem pa­
ni Zwolakiewicz. Było to w 
okresie ponurej sztampy w 
wychowaniu młodzieży, na 
której tle MDK wyraźnie 
zyskiwał. Pracuj ąc wte-

dziecka, pozwalającym na 
twórcze jej wyżywanie się 
w wymarzonym kierunku. 
Np. obrazki dzieci z pracow­
ni malarskiej MDK prowa­
dzonej przez artystkę-maiar­
kę cb. Psarską znane są w 
całym świecie. Zawędrowały 
nawet na wystawę do Japo­
nii. Pracownia ceramiki od 
kilku lat zajmuje pierwsze 
miejsce w kraju. Chór dziew 
cząt znajduje się na drugim 
miejscu w Polsce w zakresie 
chórów szkół podstawowych. 
Uczestnicy jedynej w Pol­
sce pracowni historii sztuki 
zaskakują znawstwem epok i 
stylów. Przy pracowni litera­
tury utworzył się klub mło­
dych poetów. A ile radości 
przynosi dzieciom majster­
kowanie w7 pracowniach elek 
trotechnicznej, fotograficz­
nej, radiotechnicznej czy 
modelarstwa lotniczego i 
szkutniczego. Przyszli nau­
kowcy pracują w pracow­
niach biologii, chemii, histo­
rii.

Artykuł pani J. Zwolakie- 
wicz wywołał popłoch wśród 
dzieci i rodziców. Ci ostatni 
zamierzali nawet wysłać w 
tej sprawie petycje do władz 
oświatowych. Bo chociaż 
MDK nie może objąć wszy­
stkich dzieci w Poznaniu, to 
jednak liczba uczestników 
Młodzieżowego Domu Kultu­
ry jest dosyć poważna, gdyż 
poza 1700 stałych bywalców 
około 100 tys. dzieci rocznie 
bierze udział w imprezach 
organizowanych przez MDK 
— takich jak seanse filmo­
we, wycieczki, zabawy, kon­
kursy itp.

Mając na względzie koniecz 
ność zajęcia się również mło 
dzieżą pozaszkolna MDK 
przystąpił ostatnio do orga­
nizowania kursów fotografi­
ki, rękodzielnictwa i tańców 
towarzyskich dla tej młodzie 
ży.

Poznański MDK oprócz 
pracy z dziećmi pełni rolę 
ośrodka metodycznego pra­
cy pozaszkolnej. W tej chwi­
li odbywa 
kurs dla

się tam np.

I to — w 
nie.

Pięknie 
zaledwie

tegorocznym sezo-

skakał Ważny. Po 
kilkugodzinnej

drzemce — całą noc spędził 
na balu mistrzów sportu — 
bezapelacyjnie rozprawił się 
z konkurentami i swoim wła­
snym rekordem ustanowio-

nym również w bieżącym ro 
ku. Ważny uzyskawszy wyso­
kość 4,36 m zaatakował je­
szcze następną — 4,43. Próba 
się nie powiodła. Chyba ostat 
ni już raz, bo każdy następ­
ny start może przynieść je­
szcze lepszy rezultat. Nasz 
olimpijczyk marzy o rekor­
dzie Europy.

Orywał i Jarzębowski spi­
sali się najlepiej z kilkuna­
stoosobowej ekipy poznań­
skiej. Zwłaszcza rezultat za­
wodnika Warty (1.54,2 min.) 
uzyskany na 240 m bieżni 
każę uważać go za wielką na 
dziej ę średnich dystansów w 
tegorocznym sezonie. Olimpij 
czyk Jarzembowski w obu 
biegach (eliminacyjnym i fi­
nałowym) bez trudu już na 
starcie odrywał się od rywa­
li, niezagrożony kończąc bieg. 
Wynik 6,8 sek. równy jest re 
kordowi Kiszki na tym dy­
stansie.

Zawiedli skoczkowie, a 
zwłaszcza Skupny. Próby na 
wysokości 1,85 i 1,90 m aka­
demik wykonał dopiero za 
trzecim skokiem, co dało ty­
tuł Lewandowskiemu, który 
był bliski przekroczenia 1,95 
cm. Skupny po konkursie na­
rzekał na zbyt twardą — je­
go zdaniem — skocznię. Praw 
dę mówiąc, tylko on to od­
czuł...
; Pierwsze miejsce na 80 m 
ppł. (11,5 sek.) i trzecie w 
skoku w dal (5,49) — to plon 
startów B. Gawełówny. Szko­
da, że poznanianka nie spró 
bowała swych sił w skoku 
wzw7yż, gdzie mogła z powo­
dzeniem zająć nawet pier­
wsze miejsce. Trzeba jeszcze 
wspomnieć o Nogaj ównie. 
Dziewczyna do ostatnich me­
trów finałowej 60 walczyła 
jak równa z równą z olimpij­
ką Rychterówną, zajmując o- 
statecznie nie przynoszące 
jej ujmy, czwarte miejsce.

(sig)

Nowe twarze mistrzów juniorów
Mam wrażenie, że każdy ki 

bic. opuszczający Halę 
nr 9, po ostatnim gongu oznaj­
miającym zakończenie woje­
wódzkich mistrzostw bokser­
skich juniorów, mógł być w zu 
pełności zadowolony, gdyż tur 
niej młodych pięściarzy był 
naprawdę ciekawy i emocjonu 
jący. Uczestnicy mistrzostw 
reprezentowali dość zróżnico­
wany poziom boksu. Obok do­
brze wyszkolonych, mających 
już pewien styl walki oraz pew 
nie czujących się w ringu pię­
ściarzy, niejednokrotnie widzie 
liśmy prawie, że debiutantów, 
posiadających na swoim kon­
cie zaledwie dwie lub trzy 
walki.

Młodzi zawodnicy, mimo że 
zapominali często o najważniej 
szej broni pięściarza — lewym 
prostym i za wszelką cenę dą­
żyli do zwycięstwa przed cza­
sem, bijąc szerokie, sygnalizo­
wane „swingi” lub „sierpy” — 
wkładali do każdej walki tyle 
ambicji i woli zwycięstwa, że 
walki ich musiały się podobać. 
U wszystkich uczestników tur­
nieju widać było przede wszy­
stkim dobre przygotowanie kon 
dycyjne, szybkość, dobry ref­
leks i — w kilku wypadkach — 
bardzo silne ciosy. Słaby po­
ziom pokazały wagi: — cięższe, 
średnia i półciężka, gdzie star­
towało tylko d /óch zawodni­
ków. Na usprawiedliwienie tę­
go można powiedzieć, że junio­
rów, posiadających ciężkie wa­
gi trudno znaleźć, a jesz­
cze trudniej — wychować.

Jak zwykle, nie obeszło się 
także btez niespodzianek. Pe­
wny kandydat na mistrza wagi 
muszej — Gierczyk (Budowla­
ni) — musiał z powodu nie­
znacznej nadwagi, oddać punk 
ty walkowerem. Na oddaniu ‘

lony technicznie i posiadający 
nokautujący cios, pięściarz. O 
„starym” rutyniarzu, czoło­
wym zawodniku mistrzostw — 
K. Grochowiaku (Polonia — Le 
szno), nie potrzeba wiele mó­
wić, gdyż niejednokrotnie wi­
dzieliśmy go w Poznaniu. W fi­
nale zdobył on tytuł mistrza 
walkowerem. Ogólnie mówiło 
się, że przez cały turniej prze­
szedł on spacerkiem. Dobrze 
wypadli także jego koledzy klu 
bowi, którzy w większości za­
kwalifikowali się do półfina­
łów, a reprezentant wagi mu­
szej — Urbaniak, zdobył tytuł 
wicemistrza. Rewelacją mi­
strzostw był nieznany Kląska­
ła (Astra — Krotoszyn). Ten in 
teligentny zawodnik, dysponu­
jący urozmaiconym repertua­
rem ciosów7, dobrą kondycją i 
walczący z sercem, zdobył so­
bie sympatię widowni. Chcie- 
libyśmy jednak, aby tacy pro­
wincjonalni bokserzy jak on — 
częściej gościli na poznańskich 
ringach.

Nie wszystkie jednak kluby 
mogły zdobyć się na wystawie­
nie do mistrzostw dobrze wy­
szkolonych, wartościowych ju­
niorów. Przykładowo można 
podać, że bokserzy Prosny i O* 
strovii nie odegrali w mistrzo­
stwach większej roli. W sumie 
jednak musimy stwierdzić, że 
na ringu w Hal7 nr 9 widzieli­
śmy kilkunastu bardzo dobrze 
zapowiadających się bokserów7. 
Obawiam się jednak, że już w 
niedalekiej przyszłości wielu z 
nich będzie wystawianych do 
drużyn seniorów, gdzie spotka 
ją się z bardziej doświadczo­
nymi i groźnymi przeciwnika­
mi, poniosą ciężkie i dotkliwe 
porażki, i w konsekwencji znie 
chęcą się do boksu, jak to juz 
na przykładzie wielu juniorów

zakończył też widzieliśmy. .
Tytuł}7 mistrzów wojewódz­

twa na rok 1957 zdobyli: waga
punktów w. o.

1 swą karierę w mistrzostwach 
szkołach Plngpt (Włókniarz — Kalisz) — 

podstawowych. Gabinet meto i również jedeń z pretendentów 
dyczny/ poznańskiego MDK ; do tytułu mistrza.
organizuje pracę w zakresie ! Na miano najlepszych zawód 
wychowania pozaszkolnego ników w turnieju zasłużyli bez 
dla woj. poznańskiego i byd 
geskiego. ('

świetlicowych
wychowawczyń

w

pózaszkol
-ńskiego i

Dobrze byłoby, aby wszy­
stkie instytucje w Polsce tak 
pożytecznie wydawały spo­
łeczne fundusze przydzielane 
im przez naństwo, jak poz­
nański MDK

Zofia ANDRZEJEWSKA

sprzecznie: R. Manelski oraz 
■ Konieczny — obdj Warta. Ma­
, nelski, dobrze tećhnicznie wy- 
1 szkolony pięściarz, w walce ze 
swym kolegą klubowym — To­
miakiem, dał pokaz naprawdę 
efektownego i wszechstronne- 

। go boksu. Drugi wychowanek 
| Warty — Konieczny, zaprezen­
tował się, jako dobrze wyszko-

papierowa — Frankus (Zryw 
Poznań); kogucia — Andrze­
jewski (Zryw — Poznań); lek­
ka — Konieczny (Warta); P° ' 
średnia — K. Grochowiak 
lonia — Leszno); lekkośredma 
— Marcinkowski (Stal-Pomet). 
średnia — Broński (Posnaniah 
półciężka — Dolatowski (Zje - 
noczeni — Września). Finały 
wagach' koguciej, piórkowej 
iekkopółśredniej odbędą się 
niedzielę przed meczem b 
dowlanych — Skra. (Oi)Str. 4



Pracownicy
Inżyniera lub technika na stanowisko kier 
prefabrykacji betonowej przyjmie Spółdz. Pra­
cy Remontowo - Budowlana w Wolsztynie, ul. 
Wschowska 21. Warunki przyjęcia i płacy do 
omówienia na miejscu. K550
Elektryków wysokokwalifikowanych na wyjazd 
oraz robotników budowlanych, zbrojarzy i cie­
śli do robót w Poznaniu natychmiast przyjmie 
Przedsiębiorstwo Remontowe Przem. Drzew, i 
Papier, w Poznaniu, ui. Chudoby 24, pokój 18. 
Kwatery zapewnione. K582
Organizatora do zwerbowania 20 pracowników 
sezonowych poszukuje PGR Orłowo, Zespół O- 
borniki. Płacimy 30 zł od osoby. Organizatora 
zatrudnimy jako brygadzistę. Warunki dobre. 
Elektryfikacja, radiofonizacja, autobus na miej-
scu. 15634p
Paiacza centralnego ogrzewania na wodno-ni- 
skie ciśnienie zatrudni natychmiast Dzielnico­
wy Zarząd Budynków Mieszkalnych Stare 
Miasto Poznań, ul. Tomickiego 14. Praca stała.
Warunki do omówienia. 3621g
Ogrodnik, specjalista od upraw pod szkłem, 
kwiaciarstwo, warzywnictwo poszukiwany. 
Mieszkanie 3-izbowe z światłem elektrycznym 
zapewnione. Zgłoszenia przyjmuje Zespół 
Ogrodniczy PGIŁ Wałdowo, p-la i pow. Ostró-
da, woj. Olsztyn. K638
Tokarzy wysokokwalifikowanych zatrudnią
Poznańskie Warsztaty Napraw Maszyn Dru-
karskich Poznań, ul. Marcelińska 18. K648
Polerowacay wysokokwalifikowanych do me­
talu przyjmie natychmiast przedsiębiorstwo 
państwowe „Wyrób Galanterii Metalowej** w 
Poznaniu, ul. Ratajczaka 14. K649
Inżyniera (technika z uprawnieniami) na sta­
nowisko inspektora nadzoru robót sanitarnych 
z ewentualną znajomością drogownictwa przyj - 
mie z dniem 15 lutego 1957 r. Dyrekcja Budowy 
Osiedli Robotniczych Poznań, ul. Młodej Gwar-
dii 6. K650
Stróża nocnego, rzemieślnika - mechanika oraz 
2 pracown.kow fizycznych możliwie mężczyzn 
zatrudni zaraz Państwowe Prewentorium dla 
Dzieci w Jeziorach, pow, Poznań. Warunki 
przyjęcia i płacy do omówienia na miejscu.

K655

Praca
Uczni przyjmie odlewnia 
żeliwa. Poznań, Główna 
33. 3073g
Czeladnik piekarski po­
trzebny zaraz. Chęciński, 
Puszczykówko, Kasprowi-

Przedstawicielowi solidne 
mu powierzę zbieranie za 
mówień na portrety oraz 
inne artykuły fotograficz 
ne. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 3259g.

cza 19. 3094g
Fryzjerka i manicurzyst- 
ka - pedicurzystka po­
trzebna. Seweryn Fran­
kowski, Cieplice k. Jele­
niej Góry, zakład fryzjer

Ręczniarka do krawca na 
pracę stałą potrzebna. Po 
znań, Garbaty 27 m. 9.

3265g

ski. 3261g
Pomoc do dziecka 5-let- 
niego potrzebna zaraz. Po 
znań, pl. Wielkopolski 
10/11 m. 25. 15633p
Ponioc z referencjami do 
domu lekarza potrzebna, 
Poznań, Libelta 22 m. 6,

Przyjmę ucznia lat 16- 
Mistrz zduński Czesław 
Nowacki, Poznań - Dę­
biec, Czechosłowacka 98 
m. 14, od godz. 17—20.
__________________3273g
Przyjmę w dom wszelką 
garderobę do prania. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
3274g.

tel. 20-47. 15641p
Pomoc domowa potrzeb­
na. Poznań, Kossaka 1 m.

Uczeń krawiecki potrzeb­
ny. Poznań, Zeylanda 1.

3275g

1. 3216g
Pomoc do dwojga dzieci 
potrzebna. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 3237g.
Do okrętki, prace w każ­
dej ilości, na nowoczes­
nej maszynie przyjmę. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
nr 3240g.

Gosposia oraz starszy, sa 
motny organista potrzeb­
ni. Probostwo Pełczyce, 
pow. Myślibórz (probo­
stwo bez ziemi, 2 księży). 
Zgłoszenia tylko pisemne. 

3276g
Pomoc domowa 4 godz. 
dziennie potrzebna. Po­
znań, Poplińskich 12a m.
13. 3281g

Potrzebny uczeń krawiec 
ki. Józef Olejnik, Poznań, 
Żydowska 15/18 m. 8.

3248g

Nauka
Tańców towarzyskich u- 
caę. Poznań, Mickiewicza 
27 m. 7. 2872g

Dnia 10 lutego 1957 zmarła nasza najdroższa 
matka i babka, śp.

z Pudrzyńskich

Drogosława Reimer
Pogrzeb odbędzie się w środę 13 bm. o godz.

11.20 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

3938g
W głębokim smutku pogrążona 

rodzina

t
Dnia 8 lutego 1957 r. zmarł po długich i cięż­

kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
mój drogi i nigdy niezapomniany mąż, nasz ko­
chany tatuś i teść, przeżywszy lat 48, śp.

Józef Kw ecień
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 12 bm. o go­

dzinie 10.50 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim skutku pogrążeni 
żona, córki, syn, zięć i rodzina

Poznań, Sienkiewicza 6 m. 3. 3803g

BEK6SH i KONSERWACH N
Wag i sprzętu przeciwpożarowego m

oraz

prace izolacyjne zimnechronne (komory chłodnicze)
wykonuje terminowo i fachowo

Przedsiębiorstwo Remontowo-Montażowe 
Handlu Wewnętrznego 

w Poznaniu, ul. Traugutta 1/9, tel. 642-15, 528-96

NOWOŚCI NOWOŚCI

DZIESIĘĆ WIEKÓW POZNANIA
Na półkach księgarskich ukazała się bogato ilustrowana 

praca zbiorowa będąca
M 6 NOG RAFIĄ jednego z najstarszych miast pol­
skich Poznania. Książka pokazuje bogaty rozwój historycz­
ny nauki, kultury i sztuki tego miasta w opracowaniu najwy­

bitniejszych sił naukowych.
Całość składa się z trzech tomów:

I — Dzieje społeczno - gospodarcze.
11 — Kultura umysłowa, literatura, teatr i muzyka.

III — Sztuki plastyczne.
Wydawnictwo „SZTUKA'

K643

Spółdzielnia Pracy
Robót Elektrotechnicznych i Budowlanych

„STARE MIASTO"
Poznań, ul. Ratajczaka 20, tel. 90-88 i 41-58

wy konnie
wszelkie usługi i zakresu instalacji

elektrycznych,
gromochronowych,

roboty malarskie,
murarskie i parkieciarskie, 

remonty i konserwacje dźwigów osobowych
i towarowych.

K651

l anco w nowoczesnych, iu 
dowych wyucza: Szczur- 
kówna, Poznań, Marcin­
kowskiego 2a, parter.

1886g
Ptof. udziela korzystnie 
lekcji języka angielskie­
go. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 3247g.

Knpno
Włosie, szczecnę, inne su 
rowce szczotkarskie ku­
puję: Marian Ceiler, wy­
twórnia szczotek. Poznań, 
Zielona 5, przy placu Ber

Zakupię
każdą ilość

DRUTU 
pccynkewanego

0 2,8 i 3 mm.
Wytwórnia Zamków

Porcelanowych 
do Butelek 

w Poznania, ul. Garn­
carska 3, właściciel 
Roman Kleszcz. 2875g

Walciwkl
do ciast oraz ubijacz- 
ki cukiernicze

kupimy.
Oferty prosimy skła­
dać: Poznańskie Za­
kłady Gastronomicz­
ne „Kawiarnie” Po­
znań, ul. Wielka nr 19

K646

UWAGA BUDOWNICTWO!
Maszyny do wyrobu dachówek

wykonuje
HUTA STALOWA WOLA 

wojew. rzeszowskie 
Zamówienia przyjmuje Dział Zbytu Huty K697

nardyńskim. 2352g
Kupię warsztat tkacki do 
tkanin, z drutu, oraz u- 
rządzenie do wyrobu sia­
tek drucianych. Poznań, 
Sienkiewicza 10, m. 8, Si-
powa. 2774g
Kupię motocykl WFM, no 
wy. Oferty z podaniem 
ceny do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
3211g.
Kupię motocykl „Awo”, 
nowy lub mało używany. 
Wągrowiec, tel. 65. 3228g

Motor na prąd zmienny 4 
kW 900—1400 obrotów ku­
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 3239g.
Kupię piec c. o. „Natio­
nal II”, „Camino II”. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
3249g. _ __
Motocykl „Iż”, nowy lub 
używany kupię. Oferty z 
podaniem ceny do Biura 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 3289g.
Kupię lub wydzierżawię 
prasę szybkobieżną, do 25 
ton nacisku. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 3291g lub Po­
znań, tel. 846-43. 3291g
Części i zespoły samocho­
dów i ciągników, nadają­
ce się do regeneracji ku­
puje: Autometal, Poznań, 
Dąbrowskiego 105, tel. 
825-94. 3343g
Motocykl WFM nowy lub 
mało używany kupię. 
Zgłoszenia: Bernard Jóź- 
wiak, Środa, 20 Paździer-
nika 45 m. 5. 15632p
Kupię auto ciężarowe. Si­
wiński, Szczawno, ul. Ko­
ściuszki 13, Wałbrzych.

15642gp

W szczęśliwej Kch^turzenUfiBiSu
RADA ZAKŁADOWA 

ELEKTROWNI 
POZNAN 

sprzeda 
komplety strojów bale­
towych do krakowia­
ka, kujawiaka, tańców 
rosyjskich i góralskich 
oraz wyposażenie dru­
żyny piłki nożnej. In­
formacje: tel. 82-61, 
wewn. 79. K654

Samochód „DKW-F8” ku­
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 3521g. ____
100 sztuk liczników do 
liczb pięciocyfrowych, za 
kres obrotów 1500—6000 
obr./min. zakupimy. Ofer­
ty kierować pod adresem: 
Zakłady Wytwórcze Apa­
ratów Telefonicznych —
Łódź, 
16/18.

Wróblewskiego 
K185

Sprzedaż
Pracownia galanterii i ble 
lizny poleca duży wybór 
towaru do dalszej odprze 
dąży. Poznań, Wroniecka
24, tel. 505-68. 2599g

Wózki dziecięce, autka 
drewniane, koszykowe, 
spacerowe, czeskie, na ło­
żyskach kulkowych, nowo 

•czesne drewniane, gięte, 
dla bliźniąt oraz lalek po 
lecą: H. świetlik. Poznań,
Wrocławska 13. 2984g

Maszynę do szycia sprze­
dam. Poznań, Nowowiej­
skiego 27 m. 5, od godz. 12. 
________________  2417g 
Sprzedam cegłę i dźwiga­
ry z rozbiórki oraz nowe 
okna skrzynkowe 2- i 3- 
skrzydłowe. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 3792g.

t
Dnia 10 lutego 1957 r. zmarł po długich i cięż­

kich cierpieniach, namaszczony Olejami św., 
mój najdroższy mąż, nasz troskliwy ojciec, ko­
chany brat, zięć, szwagier i wujek, śp.

Edmund Majewski
przeżywszy lat 49.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 13 bm. o 
godz. 11.10 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

Strapione 
żona z dziećmi, siostra i rodzina

Dnia 9 lutego 1957 r. zasnął w Bogu, opatrzony Sakramentami św., mój 
najdroższy, najtroskliwszy mąż, nasz ukochany ojciec, teść, dziadek i brat, 
przeżywszy lat 68, śp.

Izydor Sobaszkiewicz
Sodalis Marianus

długoletni członek Związku Zrzeszeń Kupieckich 1 Cechu Siodlarzy.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 12 bm. o godzinie 15 z kaplicy 

cmentarza na Jeżycach, o czym zawiadamiają
w nieutulonym smutku pogrążone

żona, dzieci i rodzina
3799g.

w Poznaniu
w 1/18 rzucie K. L. P. padły wygrane

na 
na 
na 
na

nr 
nr 
nr

30322 — 20 000,— 
96746 — 5 000,— 
39340 — 2 000,— 
59081 — 2 000,—

Zł
Zł 
zł

Ciągnięnie 11/18 rzutu już 19 bm., zatem 
korzystaj z usług kolektur „Orbisu":

Plac Wolności 5
Czerwonej Armii 33
Głogowska 8i

K694

Wózki dziecięce, autka' 
drewniane, autka koszy­
kowe, czeskie, ceratowe, 
spacerówki na łożyskach, 
meblowe, gięte oraz lal­
kowe polecają: Bracia 
Chojnaccy, Poznań* Wro-

Nieruchomości
Kupię parcelę pod budo­
wę domku. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla 2730g.

oławska 25. 2899g
Turbinę powietrzną, mo­
tor na benzynę 6,5 KM do 
młócenia lub do łodzi o- 
raz wóz gospodarski sprze 
dam. Gruszecki, Kostrzyn 
Wlkp., Poznańska 59.

 12896p
Sprzedam dźwigary na bu 
dowę długości 8,25 m, sze­
rokości 34 cm. Marszal, 
Lasocice nr 14. 15631p
Sprzedam filter 120-świe- 
cowy „Berkefeld” do czy­
szczenia wody do wytwór 
ni limoniady. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 15638p.

Lokale
Mieszkania — pokoju z 
kuchnią lub pokoju z wy 
godami poszukuję do re­
montu lub wykończenia w 
nowobudującym się do­
mu. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 3428g.
Poszukuję lokalu o pow. 
26—30 ms na rzemiosło, 
może być suterena. Wa­
runki dzierżawy do omó­
wienia. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 3083g.
Dobrze sytuowany, koń­
czący studia poszukuje po 
koju w śródmieściu. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 3036g.
Pokój, niski parter, bli­
sko Rynku Wildeckiego, o 
wymiarze 6,5X5,5 m’, na­
dający się na warsztat, 
zamienię na pokój z kuch 
nią. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 3088g.

Dnia 10 lutego 1957 rozstała się z tym światem, 
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza najdroższa matka, teścio­
wa, babcia i siostra, śp.

z Kułtoniaków

Agnieszka Błażejak
przeżywszy lat 73.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 13 bm. o 
godz. 10.30 z kaplicy cmentarza Bożego Ciała na 
Dębcu przy ul. Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążone 
dzieci i rodzina

Poznań, Warszawa Radomsko, Bydgoszcz.
3828g

Kamienice, domy handlo­
we, wille, domki jednoro­
dzinne, parcele oraz go­
spodarstwa rolne poleca 
— poszukuje: Hinz, Po­
znań, Piekary 19. 2827g

Resztówkę 20 ha z zabu­
dowaniami i 0,25 ha lasu, 
20 km od Poznania sprze­
dam. W. Weinert, Jaro­
cin, uh Wojska Polskiego
5a. 3422g

Willę dwumleszkaniową 
z wolnym mieszkaniem, 
zabudowaniami gospodar 
czymi jak: kurnik, garaż, 
hodowla zwierząt futer­
kowych, całośc 1800 ms 
dwa fronty, oparkanione
siatką, 
stan,

dobry drzewo-
przy

przystanku
dworcu i 
trolejbuso-

wym, na peryferiach Po­
znania sprzeda: Hinz, Po­
znań, Piekary 19. 3475g

Parcele willowe 1000 m}, 
dobra gleba, piękne poło 
zenie (przedmieście Pozna 
nia) po 12 000 zł poleca: 
Krzesiński, Poznań, Swler
czewskiego 1. 3585g

Kupię parcelę willową, 
willę jednorodzinną wrzglę 
dnie dwurodzinną w Po­
znaniu, blisko dobrej ko­
munikacji. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 3587g.
Poszukuję kupna solidnie 
budowanej kamienicy w 
Poznaniu, najchętniej z 
lokalami handlowymi, 
również połowy. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 3602g.

Willi, domu idealną część 
z wolnym dwupekojowym 
mieszkaniem do 200 000 zł 
spiesznie kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 3743g.

Poszukuję dzierżawy dom 
ku z ogrodem na przed­
mieściu lub okolicy Po­
znania. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 3911g.

Willę, dom, domek, go­
spodarstwo kto ma zamiar 
sprzedać, dokładny opis i 
cenę przesłać: Otręba, Ja 
rocin, Kilińskiego 2.

2348g
Gospodarstwo 8—15 ha z 
dobrą ziemią w dużej wsi 
wezmę spiesznie w dzier­
żawę lub poniemieckie 
przejmę bez inwentarza. 
Zgłoszenia: Otręba, Jaro­
cin. Kilińskiego 2.

15643gp

Pomocnicza Spółdzielń a Rzemieślnicza 
GdarteryjniiCów Zabawkarzy

Hurtownia w Poznaniu, ul. Grobla Ib 
telefon 514-15 

polec a

własnej produkcji
ZABAWKI drewniane, metalowe, z two­

rzyw sztucznych w asortymencie.
GALANTERIE jak: aparaty 1 wałki ma­

larskie, grzebienie, szczotki do zębów, 
krawaty, wieczne pióra, anteny poko­
jowe, albumy itp.

Zaopatrujemy hurtowe i detaliczne przed­
siębiorstwa uspołecznione oraz prywatne 
sklepy detaliczne. Wzorcownia na miejscu. 

 K686

Zguby
Pozostawiono paczkę (skó 
ra na parę butów) w tram 
waju 2. Uczciwego znalaz 
cę proszę o zwrot za wy­
nagrodzeniem. Ciesiółka, 
Luboń 4, Sobieskiego 39.

3622g
Studentka zgubiła port­
monetkę w Delikatesach. 
Zwrot: Lewicka. Poznań, 
Stalingradzka 26. 3701g
Zgubiono legitymację, wy 
stawioną przez Sąd Woje­
wódzki — Zielona Góra, 
Maria Urbańska, Leszno, 
pl. Powstańców 1. 15G37p
Zgubiono legitymację służ 
bową nr 23995, wystawio­
ną przez Powiaty Zarząd 
Łączności — Wolsztyn na 
nazwisko Roman Przyby­
ła, Wolsztyn, Marchlew-
skiego 34.

R 'ńe
15640p

Posiadam do 80 000 zł — 
przystąpię do uczciwej
spółki, w handlu, 
myślę, rzemiośle. ; 
wość obojętna.
Biuro Ogłoszeń, 
czewskiego 3, dla

prze-
Miejsco 
Oferty 
Swier- 

2735g.
Igły do podnoszenia o- 
czek, najwyższej jakości 
polecamy. Naprawy igieł, 
maszynek wykonujemy. 
F-ma „Terrax”, Poznań, 
Kochanowskiego 5 tel. 
91.-82. 3595g
W kuchenkach gazowych 
poprawiam znacznie wa­
runki odbioru gazy, skra­
cając bardzo wydatnie 
czas gotowania. Warsztat 
Mechaniki „Terrax”, Po­
znań, Kochanowskiego 5,
teł. 91-82. 3596g
Posiadam duży ogród na­
dający się na hodowlę 
zwierząt futerkowych. 
Szukam wspólnika z go­
tówką. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 2900g.
Posiadam 2 lokale: sute­
rena i parter 45 m’ (siła, 
światło, woda) na przed­
mieściu Poznania i samo­
chód reklamówkę. Ocze­
kuję propozycji. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 3040g.

Posiadam gotówkę, ocze­
kuję propozycji. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 2976g.

Poszukuję przedstawiciel­
stwa na wyroby rzemieśl 
nicze z branży różnej do 
sprzedaży, dla sektora 
państwowego na cały 
kraj. Dysponuję gotówką. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2986g.

Matrymonialne
Przystojny kawaler z tech 
nicznym wykształceniem, 
na stanowisku, z braku 
czasu, zapozna tą dro­
gą ładną i sympatycz­
ną, o dobrym charakterze 
pannę do lat 21. Fotogra­
fie mile widziane. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3, dla 3513g.
Inteligentny kawaler, błon 
dyn, lat 32, na stanowi­
sku, pozna pannę młodą, 
przystojną, szlachetnego 
serca. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 3496g.
Panna lat 47, uczciwa, 
przystojna, wzrostu wyż­
szego, materialnie nieza­
leżna, pozna starszego pa­
na o dobrym charakterze, 
bez nałogów, na stanowi­
sku, chętnie kupca do lat 
55. Rozwiedzeni wyklu­
czeni. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 15635p.
Panna nieskazitelnej prze 
szłości, lat 45, zgrabna, 
korpulentna, z braku zna­
jomości pozna kulturalne­
go pana lub wdowca z 
dzieckiem. Poważne ofer­
ty matrymonialne do Biu 
ra Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 15636p.
Rolnik samotny, kultural 

,ny w celu matrymonial­
nym pozna pannę przy­
stojną, brunetkę. Oferty
Biuro Ogłoszeń, Swier-
czewskiego 3 dla 3032g.
Kawaler lat 40, fryzjer, 
pozna pannę, fryzjerkę do 
lat 34 w celu matrymo­
nialnym. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 3036g.
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IV tym roku Jarocin obcho­
dzić będzie 700-lecie swego 
istnienia. Ojcowie miasta pra-Jubileuszowe okruchy

Krotoszyńskim 
Jubilatom

Ignacemu i Józefie z Woź­
niaków Głowińskim, zamiesz­
kałym w Krotoszynie, z oka­
zji 50-lecia związku małżeń­
skiego składamy najserdecz­
niejsze życzenia.

Jubilaci doczekali się pię­
cioro dzieci i 14 wnuków. Ju­
bilat, który liczy 74 lata peł­
ni jeszcze dziś godność wice­
prezesa koła Stronnictwa De­
mokratycznego.

Teraz czekamy na diamen­
towe gody małżeńskie!.

,.Działo się w Buku w dniu 
11 lutego 1907 roku, gdy pod 
przewodnictwem p. Gintro- 
wicza wybrali niżej podpisa­
ni, założywszy przez podpi­
sanie statutu dnia dzisiejsze 
go, Spółkę „Rolnik" Ein- 
kaufs - und Absatzverein Ern 
getragene Genossenschaft 
mit beschraenkter Haft- 
pflicht" — tymi słowy roz­
począł swój referat prezes 
Gminnej Spółdzielni w Bu­
ku, pow. Nowy Tomyśl, — 
Stefan Filipiak na uroczy­
stej akademii, zorganizowa­
nej z okazji 50-lecia istnie­
nia bukowskiej spółdzielni.

Niby film przewijają się 
wspomnienia z 50-letniej pra 
cy spółdzielni w Buku, z naj­
ważniejszych w jej historii 
wydarzeń. Padają nazwiska 
najbardziej zasłużonych dla 
rozwoju spółdzielni osób: ks. 
kan. Stanisława Nizińskiego, 
Stanisława Niegolewskiego, 
Dionizego Vogla, Stefana Fi­
lipiaka i innych. W prezy­
dium akademii zajmuje miej 
sce najstarszy pracownik 
spółdzielni (28 lat pracy) — 
Szczepan Półka, na sali znaj 
dują się najstarsi spółdziel­
cy: Stanisław Nowak i Jan 
Wrzeszczyński. Referat wspo 
mina o wielu osobach, nie 
zapomniano nawet o tym, że 
„pierwszym dostawcą zboża 
był Ignacy Cieślak z Dobie- 
żyna, syn członka Rady Nad 
zorczej, Stanisława Cieśla- 
ka“. Trudno pisać o wszy­
stkich ludziach, o sukcesach 
spółdzielni. I jednych i dru­
gich jest zbyt dużo.

Przez mównicę przewijają 
się przedstawiciele władz, i 
spółdzielczości z Warszawy. 
Poznania i powiatu, goście i 
byli pracownicy spółdzielni. 
Burza oklasków wita ukaza­
nie się na mównicy długo­
letniego kierownika „Rolni­
ka" (ponad 16 lat> — Dio­
nizego Vogla. odsuniętego od 
pracy w spółdzielni w latach 
powojennych jako „przedwo-

i Teatry
▼ GNIEZNO — „Brat marno- 
f trawny” (Państw. Teatr Nowy 
f z Poznania); KALISZ — „Ma- 
Sdame Sans-Gćne”.

W POZNANIU:
a OPERA: wtorek — „Holender 
u tułacz”, środa — „Śpiąca kró-

। lewna”, czwartek — „Carmen.”, 
\ piątek — „Straszny dwór”, so- 
< bota — „Śpiąca królewna”, nie 
t dzieła — „Lakme”, poniedzia- 
Iłek — nieczynna; POLSKI — 

wtorek i środa — „Henryk IV”, 
czwartek i piątek — nieczynny, 
sobota — „Henryk IV”, niedzie 
la — „Angelica” (prapremiera), 
poniedziałek — nieczynny; NO­
WY: poniedziałek i wtorek — 

V „Żołnierz królowej Madagaska- 
r ru“ (Państw. Teatr z Gniezna), 
I środa i czwartek „Brat marno­

trawny” i „Żołnierz królowej 
Madagaskaru”, od piątku do po 
niedziałku „Brat marnotraw­
ny”; OPERETKA POZNAŃ­
SKA: od wtorku do niedzieli — 
,,Wesoła wdówka”; LALKI I 
AKTORA: od poniedziałku do 
środy — nieczynny, czwartek i 
piątek — przedstawienie za- 

/ mknięte, sobota i niedziela — 
I „Baśń o pięknej Parysadzie”

(premiera); KOMEDIA MU­
ZYCZNA: od poniedziałku do 
czwartku — nieczynna, od 
piątku do niedzieli — „Karna­
wałowe igraszki”; TEATR SA­
TYRY: od poniedziałku do nie- 
dzieli (z wyjątkiem środy) —

! „Jutro pogoda”.

Kina
KALISZ — Wolność: „Osiołek 

F Magdany”, Stylowe: „Ali Baba

’ gną, aby rocznica ta wypadła 
jennego działacza ruchu spór najokazalej i dlatego sta- 
dzielczego". Jego zasługi dla ,8l$ ° dodatkowy milion 
spółdzielni w Buku uczcili ze 
brani powstaniem z miejsc i 
odśpiewaniem „długo".

Dla upamiętnienia jubileu 
szu spółdzielni w Buku Gmin 
na Rada Spółdzielcza podję­
ła w dniu 21. stycznia br. 
uchwałę, w której zobowiąza 
ła się do wybudowania w 

^.terminie do końca 1958 roku
bloku mieszkalnego dla pra­
cowników spółdzielni. Nie 
trzeba dodawać, że wiado- 

zostałamość ta 
hucznymi

powitana 
oklaskami.

Spośród ponad 30 telegra­
mów z życzeniami był je­
den, który sprawił spółdziel­
com prawdziwą przyjem­
ność. Z okazji jubileuszu ży­
czenia przekazał również Za­
rząd i Komisja Związków 
Spółdzielczych w Neu-Bran- 
denburg (NRD).

Rada CRS i Zarząd Głów­
ny w Warszawie przekazali 
spółdzielni w Buku cztero-' 
działaniową maszynę do li­
czenia oraz... talon na samo­
chód ciężarowy. Podobną ma 
szynę przekazał spółdzielni 
WZGS z Poznania. Ponadto 
spółdzielnia otrzymała kry­
ształowy wazon z WZGS w 
Zielonej Górze oraz srebrny 
puchar od GS powiatu no- 
wotomyskiego. Z kolei wręczo 
no 23 pracownikom Odznaki 
zasłużonego Działacza Ru­
chu Spółdzielczego, 4 — Od­
znaki Wzorowego Sprzedaw­
cy i jednemu — dyplom ra­
cjonalizatora.

„Gdzie się szkło tłucze, tam bę­
dzie dobrze” — mówią starzy lu­
dzie. I w Buku się to wydarzyło. 
Przed samym rozpoczęciem aka­
demii rozległ się głośny huk i 
brzęk szkła. To butelka z wodą 
sodową, stojąca na stole prezy­
dialnym, rozsypała się w „drobny 
mak”. Na szczęście obyło się bez 
wypadku. Oby ta wróżba spełniła 
się w 100 proc., spółdzielnia w Bu­
ku zasługuje bowiem na to w zu­
pełności. (V) 

i « rozbójników”; OSTRÓW J 
— Przodownik: „Wiosna, jesień \ 
i miłość”, Słońce: „Pan inspek- f 
tor przyszedł”; GNIEZNO — f 
Polonia: „Karin, córka Mansa”, r 
Lech: „Ci z pierwszej ekipy”; J 
LESZNO — Sportowiec: „Po- 
znane nocą”, a
Radio £

PROGRAM I
Fala 1.322 m i

12.10 — aud. dla wsi, 12.20 — 4 
wieś tańczy i śpiewa, 12.35 — a 
dyskusja przed mikrofonem, a 
13.05 — południowy koncert ży- z 
czeń, 14 — Dworzak: „Gołą- X 
bek”; poemat symfoniczny, C 
14.20 — radiowa spółdzielnia sa r 
tyryczna, 14.40 — pieśni kompo- f 
zytorów rosyjskich i radziec- r 
kich. 14.55 — muzyka, 15.10 — i 
pianiści jazzowi, 15.30 — gra ze- a 
spół instrumentalny M. Jani- a 
cza, 16 — z życia Związku Ra- S 
dzieckiego, 16.30 — „Wyzwala- * 
my energię” — pog., 16.40 — \ 
koncert organowy, 17.05 — aud. T 
dla młodzieży szkolnej, 17.35 — f 
muz. taneczna, 18 — reportaż li / 
teracki, 18.20 — odpowiadamy / 
słuchaczom w sprawach mię- a 
dzynarodowych, 18.30 — feliet. a 
muzyczny, 19.05 — muz. ludowa a 
w artyst. opracowaniu, 19.29 — \ 
arcydzieła muz. kameralnej. 20 \ 
— słuch, pt.: „Ostatni sen pani * 
Catri”, 21.30 — gra zespół jaz- 
zowy Komedy, 21-50 — pięć mi- r 
nut o wychowaniu, 21.55 — no- j 
wości literatury świata, 22.15 — i 
rozmowę z Tadeuszem Markiem a 
po powrocie z Berlina przepro- i 
wadzi I. Ekiert. X

• PŁYWANIE
Bardzo dobre wyniki uzyska 

li na zawodach wewnętrznych 
pływacy Warty, którzy podjęli 
kilka prób pobicia rekordów 
Polski indywidualnych i szta­
fetowych. Najlepszym wyni­
kiem indywidualnym jest czas 
35,9 sek. na 50 m st. delf., uzy­
skany przez Alę Klemińską. — 
Oto pozostałe wyniki: 4X100 
in st. mot. kobiet — 6.06,3 min. 
(rek. Polski); 10X100 m st. mot. 
kobiet — 16.54,2 min. (rek. Pol­
ski); 4X100 m st. klas kobiet — 
6.39,6 min. (rek. Polski jun.); 
10X100 m st. klas, kobiet — 
17.43,2 min. (rek Polski junio­
rek); 4X100 m st. grzbiet, ko­
biet — 6.52,8 min.((rek. Polski 
juniorów). Mężczyźni: 50 m st 
dow. — Sroka — 32,4 sek. (rek. 
woj. młodzików); 50 m st. klas. 
— Ipczyński — 34.8 sek. (rek.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.M, , 
15, 19, 21 i 23. f 

złotych na upiększenie miasta. 
Niektóre domy w Jarocinie

już dawno „nie widziały^ pę­
dzla Toteż dobrze by było.
aby starania o fundusze na tyn 
kowamie nie spełzły na niczym.

Do lata — bo w tym okre­
sie przypada 700-lecie, wiele 
ulic otrzyma nowe nawierz­
chnie. M. in. - ulice: Mickiewi­
cza i Czerwonego Krzyża.

Na zdjęciu ratusz w Jaroci­
nie, który też ma otrzymać 
nową „szatę* 1.

Kłopoł hotelowy 
w Ostrowie

Żle przedstawiają się ho­
tele w 40-tysięcznym Ostro­
wie. Urządzenie stare, układ 
pokoi sprzed wielu lat. W „Po­
lonii” na 30 pokoi tylko 17 ma 
umywalnie z bieżącą wodą. 
A dodajmy do tego małą ilość 
łóżek (105). W ubiegłym roku 
985 podróżnym odmówiono 
noclegu.

Nie wydaje się słuszny pro­
jektowany remont ostrowskich 
hoteli kosztem 750 tysięcy zł. 
Czy nie lepiej byłoby wybu­
dować nowy hotel, albo przy­
wrócić do życia b. hotel „Eu­
ropa”, a stare hotele oddać na 
mieszkania? 46 izb mieszkal­
nych przybyłoby do dyspozycji 
władz miejskich a przejezd­
nym — większe wygody. Są­
dzę, że nad tym warto się
zastanowić. (H)

Na Śląsku „kopią
srebro i złoto

Z wnętrza bogatej ziemi
śląskiej wydobywane są nie 
tylko „czarne diamenty” — 
węgiel, ale również szlachetne 
kruszce, jak srebro i złoto.

Śląskie złoża rud cynku i 
ołowiu zawierają co prawda 
minimalne domieszki srebra, 
które uzyskiwane jest z rud 
w toku żmudnej pracy. Przy 
przeróbce rud i rafinacji sreb 
ra, uzyskuje się również na 
Śląsku nieduże ilości czystego 
złota.

Górnicy 5 śląskich kopalń 
— ,,Nowy Dwór”, „Waryński” 
„Marchlewski”, „Orzeł Biały” 
i „Bolesław” wydobywając 
rudy cynku i ołowiu „kopią” 
więc również ok. 2.000 kg 
srebra rocznie i pewne ilości 
złota.

Wieści z Koła
Sytuacja mieszkaniowa w Ko 

le jest bardzo ciężka. Na jedną 
izbę wypada tu przeciętnie 1,9 
mieszkańca. O budowie bloków 
na razie nie może być mowy. Po 
zostaje więc możliwość częścio 
wego choćby rozładowania gło 
du mieszkaniowego przez budo 
wę większej ilości domków jed 
norodzinnych.

Do władz miejskich wpłynęło 
do tej pory około 200 podań w 
tej sprawie. Chodzi teraz o na­
stępny etap — o wskazanie te­
renów budowlanych. Nie istnie 
ją w praktyce możliwości od­
dania na ten cel jakiegoś 
większego wydzielonego obsza 
ru. Trzeba więc myśleć o wielu 
mniejszych działkach, położo­
nych w różnych stronach mia­
sta. (Zet)

Na głębokości 500 m
2 lutego br. nastąpiło uro­

czyste otwarcie kaplicy w pod 
ziemiach Kopalni Soli w Wap­
nie (pow. Wągrowiec). Została 
ona wykuta w soli na głębo­
kości 500 m. W jednej z bocz 
nych grot znalazła miejsce 
bożenarodzeniowa scenka wy- i 
konana przez ludową artystkę j 
KL PrilJcwą z Kcyni. (kdw)i

Dwa mecze rozegrali zapa­
śnicy Węgier, którzy przybyli 
na kilka spotkań do Polski 
w stolicy. W meczu w stylu 
wolnym reprezentacja War­
szawy uzyskała z drużyną Bu 
dapesztu wynik 4:4, uiegla 
natomiast, gościom w stylu 
klasycznym 1:7.

Wyniki walk w konkuren­
cjach klasycznych: od mu­
szej do ciężkiej (na pierw­
szym miejscu zawodnicy Bu­
dapesztu: Kerskes wygrał 
na punkty z Dąbrowskim, 
Hodos pokonał Trojanow­
skiego, Fuszek zwyciężył Ka

Zapaśnicy Węgier walczyć będą w Poznaniu

Triumf polskich pięści w NRF
Po 25 latach pięściarze pol­

scy zrewanżowali się Niem­
com za wysoką porażkę 
(14:2) poniesioną na ringu 
w Dortmundzie. Około 15 
tys. widzów w „Westfalenhal 
le" było świadkami pięknego 
i przekonywającego zwycię­
stwa polskiej dziesiątki. Wy­
nik 16:4 świadczy o tym, że 
niepowodzenia olimpijskie by 
iy tylko przejściowe i nie mia 
ły decydującego wpływu na 
rozwój polskiego boksu.

Pierwszy oficjalny występ 
naszej drużyny, po reaktywo 
waniu PZB i pod kierownic­
twem nowego trenera pań­
stwowego, Witolda Maj- 
chrzyckiego udał się w pełni.

Polska drużyna, z wyjąt­
kiem słabszego w tym dniu 
Piórkowskiego, spisała się do­
brze. Nasi zawodnicy walczy­
li z wielką ambicją i zacię­
tością. Wyróżnić należy prze­
de wszystkim Drogosza, Wa­
laska, Czajęckiego i Mańkę. 
W zespole gości, którego za­
wodnicy ustępowali naszym 
reprezentantom pod wzglę­
dem wyszkolenia techniczne­
go i taktycznego, wymienić 
należy zwycięzcę Kukiera — 
Homberga i Boczarskiego — 
Mehlinga.

Wyniki walk (na pierw­
szym miejscu Polacy) — od 
wagi muszej do ciężkiej: Ku- 
kier przegrał do Homberga, 
Adamski wypunktował Gosch 
ka, Boczarski zdecydowanie 
uległ Mehlingowi, Paździor 
odniósł nieoczekiwane zwycię 
stwo nad Herperem, Milewski 
pokonał silnego fizycznie Ro-

Lekkoatletyka
Wyniki techniczne dwudnio­

wych zawodów I-a w Hali 
AWF w Warszawie:

Kobiety: 60 m — I) Ilwicka- 
Chojnacka — 7,8 sek. (rek. Pol 
ski), 2) Jesionowska — 7,9 sek., 
3) Rychterówna — 7,9 sek. (w 
przedb. 7,8); 500 m — 1) Wa­
wrzynek — 1.19,4 (rek. Polsiki), 
2) Żbikowska — 1.20,0 min.; 80 
m p. pi. — 1) Gawełówna (War 
ta) — 11,5 sek., 2) Elertowicz — 
12,3 sek.; skok wzwyż — 1) Ron 
czewska — 1,51 m; kula — 1) 
Klimajowa — 13,63 m, 2) Mi­
chalak — 13,25 m; dysk — 1) 
Klimajowa — 41,02 m, 2) Sobo­
cińska — 39,26 m. Mężczyźni: 
60 m — 1) Jarzembowski (War­
ta) — 6,8 sek. (rek. Polski wy­
równany), 2) Szczepański — 6,9 
sek.; 800 m — 1) Orywal (War­
ta) — 1.54,2 (rek. Polski), 2) Gra

Z Poznania 

zora, Hoffman przegrał przez 
dyskwalifikacje za nieczystą 
walkę z Żuławnikiem, który 
zresztą prowadził na punk­
ty, Tarr pokonał Dubicklego, 
Szekely zwyciężył Trent-la- 
czyego, Gurios zwyciężył 
Waska i Fueloep pokonał 
Sosnowskiego. Wszystkie wer 
dykty sędziowskie były jedno 
głośne.

W stylu wolnym: (na 
pierwszym miejscu zawodni­
cy Budapesztu): musza — 
Pager wygrał na punkty z 
Malikiehi, kogucia — Vo- 
elgyi położony został na 

goscha, Drogosz zdeklasował 
Johanpetera II, Walasek od­
niósł zwycięstwo punktowe 
nad Keulem, podobnie jak 
Czajęcki nad Meyerem, Piór­
kowski pokonał Krenzara, a 
Mańka, po dobrze rozwiąza­
nej taktycznie walce — Ho- 
robę.

Wszystkie decyzje sędziow­
skie były jednogłośne. Toteż 
organizatorzy jak i neutralny 
sędzia spotkania Anglik 
Langford zgodnie przyznali, 
że decyzje sędziowskie nie 
pokrzywdziły żadnego zawod­
nika.

CO MÓWIĄ O MECZU:
Sędzia ringowy Nuesigen 

(NRF): Wynik zupełnie za­
służony. Polacy byli zespo­
łem zdecydowanie lepszym. 
Podobał mi się bardzo Adam­
ski. To będzie kiedyś bokser 
wysokiej klasy.

Anglik Langford: Wyniki 
są zgodne z tym co działo się 
na ringu. Wśród Polaków, 
obok Drogosza i Walaska wy 
różnlam Mańkę.

Kapitan związkowy PZB 
Cendrowski: Po 25 latach 
zrewanżowaliśmy się Niem­
com za wysoką porażkę po­
niesioną w tym samym mie­
ście. Nasza drużyńa, mimo 
nieobecności Niedżwieckiego 
i Pietrzykowskiego wygrała 
bez zastrzeżeń.

W dniu dzisiejszym pię­
ściarze polscy rozegrają we 
Frankfurcie nad Menem 
mecz z reprezentacją Nie­
miec Południowych. (x) 

lewski — 1.54,4 min.; 3.000 m 
— 1) Goryszewski — 8.46.8 mi­
nuty, 2) Sztwiertnia — 8.47,4 
min.; 80 m p. pł. — 1) Kruszyń­
ski — 10.9 sek., 2) Kardaś — 
10,9 sek.: 3X800 m — 1) CWKS 
Bydgoszcz — 6.01,8 min., 2) Do- 
ker (Gdynia) — 6.02,4 min.; 
skok w dal — 1) Iwański —7,12 
m; skok wzwyż — 1) Lewan­
dowski — 1,90 m, 2) Skupny 
(AZS — Poznań) — 1,90 m; 
trójskok — 1) Malcherczyk — 
15,08 (rek. Polski), 2) J. Schmidt 
— 14,67 m; skok o tyczce — 1) 
Ważny — 4,36 m (rek. Polski), 
2) Krzesiński — 4,05 m, 3) Bed- 
nawski — 4,05 m; kula — 1) 
Kwiatkowski — 16,53 m (rek. 
Polski), 2) Auksztulewicz — 
15,42 m; dysk — 1) Rut — 47,37 
m. 2) Andrzej czyk — 44,94 m; 
młot — 1) Rut — 57,48 m, 2)
Ciepły — 57,42 m.

woj. seniorów), Bocian — 50 m 
st. klas. — 36,0 sek. (rek. woj. 
juniorów); 4X100 ni st. dow. — 
4.30,4 min. (rek. wojewódzki); 
10X100 m st. dow. — 11.32,6 
min. (rek. woj.); 4X100 m styl, 
grzbiet. — 5.54,5 min. (rekord 
Polski juniorów); 10X100 
m st. klas — 14.44,0 min. (rek. 
woj. seniorów).

szermierka
Zwycięzcami w turnieju szer 

mierczym klasy II zostali: Szpa 
da — Chmielnik (żryw — Po­
znań). 2) M. Dotka (AZS), 3) K. 
Czosnowski (Warta). Szabla — 
1) Grzonka, 2) R. Czosnowski, 
3) Walewski (wszyscy Warta).

KOSZYKÓWKA
Olimpia — Sparta 1'Lódż) — 

67:89 (spotkanie tow.). Legia — 
LZS (Krosno Odrzańskie) — 
100:52 (o mistrzostwo III ligi 
mężczyzn). 

łopatki w 10 min. przez 
Trojanowskiego. piórko­
wa — Fuszek uległ na 
punkty Drągowi, lekka — 
Hoffmann przegrał na punk­
ty z Kuczyńskim, półśrednia 
— Zsibrita wygrał jednogło­
śnie na punkty z żywczy- 
kiem, średnia — Szekely po­
konał również jednogłośnie 
na punkty Sidorowlcza. pół­
ciężka — Kiss zwyciężył jed­
nogłośnie Felicha i w cięż­
kiej Fueloep w 4 min. położo 
ny został na łopatki przez 
Sosnowskiego.

Węgierskich zapaśników 
oglądać będziemy w Pozna­
niu w dniach 16 bm. (w hali 
MTP nr 9 w stylu klasycz­
nym) i 17 bm. (w stylu wol­
nym w hali przy ul. Matej­
ki). Barw Poznania bronić 
będą w stylu klasycznym: 
Kaczmarek. Szneider. Ra- 
dziński, Konieczny, Mocny i 
Mąka; brak jeszcze reprezen 
tantów w wadze półśredniej 
i średniej. W stylu wolnym 
ze strony Poznania walczyć 
będą: Miecznik, Przybylak, 
Spychała, Frysiak, Lipiński, 
Briański, Mocny i Sosnow­
ski. (p)

ŁYŻWIARSTWO
Bardzo dobrze wypadły Pol­

ki, startujące w łyżwiar­
skich mistrzostwach świata. 
Wszystkie nasze zawodniczki 
uplasowały się na dobrych 
miejscach. Najlepszą była Pi- 
lejczyk, która zajęła 10 miej­
sce na dystansach 500 i 1000 
m oraz 7 miejsce na 3000 m. 
W poszczególnych konkuren­
cjach triumfowały: 500 m Kon 
dakowa (ZSRR), 1000 m Arta- 
monowa (ZSRR), 1500 m Arta- 
monowa (ZSRR) oraz 3000 m 
Hutten (Finlandia).

W Zakopanem zakończyły 
się mistrzostwa Polski junio­
rów w jeździe szybkiej na lo­
dzie. Tytuł mistrzyni wśród 
juniorek zdobyła Kalbarczyk, 
która uzyskała 250, 300 pkt. 
Wśród mężczyzn tytuł mi­
strzowski zdobył Rycki (Tur­
bina Elbląg).

NARCIARSTWO
Drugie i trzecie miejsce za­

jęli nasi skoczkowie startują­
cy w Szwajcarii w zawodach 
o puchar Marszałka Montgo­
mery ’ego. Zwyciężył Szwajcar 
Daesher przed Tajnerem i R. 
Gąsienicą.

TENIS STOŁOWY
Pięknym sukcesem Ratzko i 

Kusińskiego zakończyły się mi 
strzostwa Polsku Kusiński zo­
stał potrójnym mistrzem: in­
dywidualnym oraz w grach 
podwójnych, zaś Ratzko w 
grze pojedynczej i podwójnej.

SZERMIERKA
Zwycięzcami indywidualne­

go turnieju klasyfikacyjnego 
rozegranego w Łodzi zostali: 
floret kobiet: Julito (Górnik 
Katowice), floret mężczyzn: 
Franke (Legia W-wa), szpada: 
Rydz (Stal Katowice), szabla: 
Kuszewski (Kolejarz W-wa).

PIŁKA RĘCZNA
W Opolu zakończone zostały 

finały mistrzostw polskich w 
piłce ręcznej mężczyzn i ko­
biet. Tytuły mistrzowskie zdo­
były zespoły Sparty Katowi­
ce. wśród mężczyzn i Cracovii 
wśród kobiet, które ukończy­
ły turniej bez porażek.

*
W plebiscycie, zorganizowa 

nym przez redakcję „Przeglą­
du Sportowego”, wzięło udział 
ponad pół miliona czytelników. 
Tytuł najlepszego sportowca 
Polski przyznano Krzesińskiej 
(481.713) głosów). Następne 
miejsca zajęli: 2) Sidło, 3) Paw 
łowski, 4) Smelczyński, 5) Pie­
trzykowski, 6) Kocerka, 7) 
Krzyszkowiak, 8) Groń-Gąsie- 
nica, 9) Zieliński. 10) Szymko- 
wak. Najlepsi trenerzy: Kevey, 
Stamm, Szelest. Krzesiński i 
Mulak.Nr 36 — 6


